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Zapowiedź wojny ekonomicznej amerykańsko-japońskiej

Sensacyjny krok Prez. Rooseyeita
Ameryka wypowiedziała układ handlowy z Japonia

PREZ. ROOSEVELT

Z Waszyngtonu donoszą, że Rząd 
Stanów Zjednoczonych postanowił 
wypowiedzieć amerykańsko * ja ­
poński traktat handlowy z roku 
1911. Ponieważ wypowiedzenie jest 
W o miesięczne, traktat 
stanie obowiązywać w  dniu 26 sty  
cznia 1940 r. Notę, i
o tym doniosłym kroku

bliższym skutkiem wypowiedzenia 
traktatu handlowego będzie

PODJĘCIE ZE STRONY JAPO- 
N n  PEWNYCH ZARZĄDZEŃ 

ODWETOWYCH,
w związku z czym należy się spo 

dziewce znacznego zaostrzenia sto­
sunków amerykańsko-japońskich. 
PIERWSZE OSTRZEŻENIE DI.A

JAPONII.
Wypowiedzenie traktatu handlo 

wego z Japonią postanowione zo­
stało przez prezydenta Roosevelta 
I sekretarza stanu Hulla. Pierwsze 
wrażenie, jakie wywołało wypowie­
dzenie traktatu, jest takie, że de­
partament staną Ameryki pragnie 
udzielić Japonii ostrzeżenia i nie 
pozostawić jej żadnych wątpliwo­
ści co do stanowiska St. Zjedno­
czonych wobec wypadków na Da­
lekim Wschodzie.
WYPADEK BEZ PRECEDENSU

W Waszyngtonie podkreślają 
przede wszystkim fakt, że wypo­
wiadając traktat Rząd Stanów 
Zjednoczonych miał na oku wzglę­
dy polityczne. Wypowiedzenie

przez Rząd St. Zjednoczonych tra­
ktatu handlowego ze względów po­
litycznych jest niemal bez prece­
densu.

AMERYKA NIE DOPUŚCI DO 
ZUPEŁNEGO OPANOWANIA  

CHIN PRZEZ JAPONIĘ
Decyzja departamentu stanu 

wskazuje, żc bez względu na to, 
jaką politykę prowadzą w Chinach 
inne mocarstwa, Stany Zjednoczo­

ne stoją na grancie uprawnień 
„drzwi otwartych' ‘i  pragną za­
znaczyć, wskazując jasno na moż­
liwość zarządzeń retorsyjnych, iż 
nie zaakceptują incydentów w  ro­
dzaju tych, jakie wydarzyły się w  
tym tygodniu, a godzących w in­
teresy St. Zjednoczonych przez 
blokadę Kantonu lub skierowanych 
przeciwko obywatelom amerykań­
skim. Jednakowoż przed podję­

ciem polityki sankcyj drogą em­
bargo Rząd amerykański pozosta­
wia Japonii 6 miesięcy czasu na 
zmianę polityki w Chinach w sto­
sunku do Ameryki.

ZADOWOLENIE W AMERY­
KAŃSKICH KOŁACH 

POLITYCZNYCH.
Wypowiedzenie traktatu amery 

kańsko - japońskiego przyjęte zo­
stało w  kołach Kongresu z apro­
batą. Szereg wybitnych polity­
ków wypowiedział się z uznaniem 
o kroku rządu. Podkreślają tu, 
na przeszkodzie
embarga na surowce,
Japonii, stał art. 5 tego traktatu. 

WRAŻENIE W JAPONII
Agencja Domei potwierdza wia­

domość o wypowiedzeniu traktatu 
handlowego między St. Zjednoczo­
nymi a Japonią. W Japonii krok 
Ameryki wywołał ogromne wra­
żenie.

Agencja Domei stwierdza, iż wg. 
opinii amerykańskiej, wypowie­
dzenie traktatu jest przejawem

CESARZ JAPONII HIROHITO

ądu Ameryki wywo- 
5 wrażenie, gdyż wy- 

! traktatu nastąpiło 
ZUPEŁNIE NIEOCZEKIWANIE.

Gdy traktat przestanie obowią­
zywać, kongres amerykański 
BĘDZIE MÓGŁ NAŁOŻYĆ EM­
BARGO NA WYWÓZ SUROW­

CÓW DO JAPONII.
Informując prasę amerykańską 

0 decyzji Rządu, HulI wyjaśnił, że 
wypowiedzenie traktatu handlowe 
go ma na celu lepsze zabezpiecze-

Zaostrzenie sytuacji na północnym Sachalinie

Japonia B K  konflikt o Kanton
zamykaiac żeglugę na Rzece Perłowej dla statków zagranicznych

? amerykańskich wo- 
rozwoju wydarzeń.

Stany Zjednoczone są największym  
dostawcą surowców do Japonii, 
niezbędnych dla działań wojen- 
aych, a zwłaszcza bawełny, żelaza, 
stali i nafty. Wprowadzenie przez 
Amerykę embarga na wywóz su­
rowców do Japonii 
może wpłynąć w bardzo 

ZNACZNYM stopniu NA DZIA­
ŁANIA WOJENNE JAPONII W

CHINACH.
^Nle ulega wątpliwości, że naj­

NA GRANICY SOWIECKO-MAN- 
DŻURSKIEJ.

Komunikat sztabu armii kwan- 
tuńskiej, ogłoszony w czwartek ra­
no donosi, że oddziały japońsko- 
mandżurskie ostatecznie złamały 
natarcie wojsk sowiecko - mongol­
skich nad rzeką Khałka. Rozpoczęte 
przez wojska japońsko - mandżur­
skie przeciwnatarcie dn. 23 b. m. 
doprowadziło do wyparcia przeci­
wnika. Japończycy zajmują obec­
nie wschodni brzeg rz. Khałka. W

ub. środę wojska sowieckie nie od­
powiadały na ogień ciężkiej arty­
lerii japońskiej i w środę ani jeden 
samolot sowiecki nie ukazał się na 
froncie.
ZANIEPOKOJENIE W JAPONH 

SYTUACJĄ NA SACHALINIE.
Rzecznik admiralicji japońskiej 

oświadczył, że flota japońska jest 
przygotowana i  zdecydowana bro­

nić uprawnionych interesów japoń 
skich w północnym Sachalinie. 
Przedstawiwszy zaostrzoną sytua­
cję w koncesjach japońskich w  
północnym Sachalinie, rzecznik ad 
miralicji oskarża władze sowieckie 
o chęć wygłodzenia pracowników 
koncesji przez niedopuszczanie 
transportów żywności. Najwidocz­
niej władze sowieckie chcą skonfi-

„Lingiada** w Sztokholmie
Przesiedlić Niemców gdańskich

do  R z e s z y
Dziennik „Ritz" zamieszcza korespondencję z Genewy, oma- 

"iająeą artykuł czasopisma szw ajcarskiego p. t. „Dlaczego w 
Tyrolu południowym, a nie w Gdańsku". Korespondent zastana- 

się nad problemem przesiedlenia Niemców z Tyrolu połud- 
rozstrząsa zagadnienie, czy ten system  nie dałby się 

.._ć w Gdańsku, zapytując dlaczego przesiedlenie Niem- 
■" »» Tyrolu dało się osiągnąć drogą rokowań dyplomatycz- 
rcb> a z powodu Gdańska grożą komplikacje wojenne. W 
■zeciwstawieniu do Tyrolu — pisze dziennik —  utrzymanie 
aflls qno w  Gdańsku jest zagadnieniem życiowym dla Polski, 

zapewnia wolny dostęp do morza. Opinia angielska pod- 
eśliła, że całkowicie popiera stanow isko Polski. (PAT.).

lają b y C - « a ękro x k a Z

niowej

^anizacja hitlerowska „Kraft 
, * aude“ organizuje w  myśl 
’ rzuconego przez przywódcę 
, 11 Fracy" Leya, „nasze ko- 

być piękne" —  4-tygo- 
Iy bezPłatny kurs kosmetycz- J 

kobiet. Celem tych kursów

jest podniesienie urody kobiet nie 
mieckich. Kierownictwo kursu o- 
czekuje, że kobiety niemieckie ko­
rzystać będą z bezpłatnej porady 
celem poprawienia swej urody.

(PAT.).

Dla upamiętnienia setnej rocznicy twórcy gimnastyki szwedz­
kiej, Linga, urządzono w  Sztokholmie wielkie igrzyska gim­
nastyczne z udziałem przedstawicieli 37 państw., W igrzyskach 
wzięła również udział drużyna polska. N a zdjęciu defilada gim­
nastyków przed królem Gustawem V.

Na wygnanie do Argentyny
Ogłoszono w  Buenos Aires wia-I gen. Queipo de Liano amba 

domość, iż Rząd argentyński u- rem hiszpańskim w Argentynie, 
dzielił . agrement na mianowanie J

skować japońskie kopalnie węgla i 
nafty w północnym Sachalinie. Ma 
rynarka japońska z dużym niepo­
kojem patrzy na sytuację —  cze­
kając na wynik rokowań dyploma­
tycznych w Moskwie.
RZEKA PERŁOWA ZAMKNIĘTA 

DLA ŻEGLUGI.
Władze japońskie zamknęły że­

glugę na rzece Perłowej (Czu- 
kiang) dla statków zagranicznych 
i  japońskich, oświadczając, że za­
kaz ten spowodowany jest nadzwy 
czajnymi okolicznościami wojsko­
wymi. Zarządzenie to ma duże 
znaczenie dla Kantonu, który leży 
na lewym brzegu rzeki Perłowej.

przeciwko Ja- 
Podejrzewać można, że ist- 

pewien związek między Rzą-
St. Zjedn., który niespodzie- 
i wypowiedział traktat han­

dlowy a W. Brytanią, która pro­
wadzi obecnie rokowania z Japo- 

rozwijające się zresztą pomy- 
i. Jeżeli St. Zjedn. uznają no- 
3tan rzeczy w  Azji, wówczas 

polityka Waszyngtonu może zna- 
zrozumienie w  Japonii, nato­

miast gdyby Ameryka usiłowała 
wytwarzać w Chinach okolicznoś­
ci nieprzyjazne dla Japonii —  mo­
głoby to  wywołać nastroje w  Ja­
ponii niechętne dla Ameryki. Ja­
ponia —  stwierdza wg. Domei —  
jest przygotowana na wszystkie 
niespodzianki i  zdecydowana prze­
łamać wszelkie trudności, wywo­
łano przez interwencję zagranicz-
lą w  Chinach.
RZĄD JAPOŃSKI UBOLEWA. 

Potwierdzając odbiór noty o wy
powiedzeniu traktatu handlowego, 

wydziału amerykańskiego ja­
pońskiego M. S. Z. Yoszizawa o- 
świadczył, że ubolewa z powodu 
stanowiska Rządn Sfc Zjednoczo­
nych i  że nie należy oczekiwać po- 

yśinych wyników rokowań o za­
warcie nowego traktatu, dopóki A- 
meryka nie zmieni swej polityki
wobec Japonii.

De Valera potępia
terrorystów irlandzkich

D e Valera oświadczył w  Sejmie, 
iż stanowisko rządu irlandzkiego 
wobec akcji terrorystycznej jest 
jasne. Rządowi muszą być udzie­
lone specjalne pełnomocnictwa dla 
pokonania terroru. Gdyby działal­
ność terrorystów trwała nadal, mie 
libyśmy w  rezultacie —  podkre­

ślił de Valera —  anarchię. Jednał 
że zadanie rządu jest trudne, gdj 
widzimy dwie strony zagadnienii 
a zło tkwi w  podziale Irlandii. Nit 
stety, nie od rządu irlandzkiego zi 
leży usunięcie przyczyn godnyc 
ubolewania w Anglik

Czechy pod okupacja
I Władze niemieckie urządzają od I w  łatach ubiegłych przez garnizon 
| kilku tygodni w licznych parkach czeski, tegoroczne koncerty są po- 

praskich koncerty letnie orkiestr wszechnie bojkotowane. Place do- 
I wojskowych. W przeciwstawieniu | koła orkiestr niemieckich świecą 
1 do podobnych imprez, urządzanych pustkami.
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Prasa
mentorze o rezultatach polsko - an­
gielskich rokowań pożyczkowych.

,,Times" podkreśla, że rokowania 
finansowe z Polską doprowadziły je­
dynie do częściowego porozumie! 
SKARB BRYTYJSKI UWAŻA, 
N IE JEST W STANIE ZGOuZIC 

S ię  NA ŻĄDANIE POLSKI, 
aby złoto zostało zdeponowane 
Londynie, celem pokrycia conaj- 
mniej części proponowanej pożyczki. 
Negocjatorzy polscy oświadczyli, że 
złoto potrzebne im jest z dwóch 
względów: po pierwsze dla pokrycia 
ewentualnej dodatkowej emisji wa­
luty na cele Inwestycyj, oraz celem 
umożliwienia szybkich zakupów ma­
teriałów wojennych w innych kra­
jach w razie nagiej potrzeby.

STATUT BANKU POLSKIEGO 
WYMAGA, ABY ZŁOTO, A  NIE 
FUNTY STERLINGI UŻYTE BYŁY 
DLA POKRYCIA ZŁOTEGO.

Przy tym strona polska wysunęła 
zastrzeżenia przeciw żądaniu skarbu 
brytyjskiego, aby wypłaty 
uskutecznione były '
dnim zawiadomieniu < 

„Financiol News"
r  Johna Simona na  tem at r 

wań o pożyczkę dla Polski nie
zachęcające. Rozmowy na t t ___
szczegółów do 8-milionowych kredy­
tów eksportowych postępują na­
przód normalnie, aczkolwiek powoli. 
ALE ZUPEŁNY IMPAS POWSTAŁ 
W ROKOWANIACH O GOTÓWKO­
WĄ CZĘŚĆ POŻYCZKI W WYSO­
KOŚCI 8 I  POL .MILN. FUNTÓW.

Brak czasu dla uchwalenia odnoś­
nego ustawodawstwa stwarza 
snnkowo najmniejszą przeszkodę. 
Trudność polega na tym, iż warunki 
brytyjskie uważane były za całko­
wicie nie do przyjęcia.

RZĄD POLSKI WOLI ZANIE­
CHAĆ ROZMÓW, ANIŻELI PRZY­
JĄĆ TE WARUNKI. Polacy stawia­
li warunek, aby mieli prawo swobo­
dnego wydatkowania pożyczki zagra­
nicą.

NEGOCJATORZY BRYTYJSCY 
STAWIALI WARUNEK, ABY ZA 
KAŻDEGO FUNTA SZTERLINGA 
WYDATKOWANEGO POZA W.

BRYTANIĄ, RZĄD POLSKI WY­
DATKOWAŁ JEDNEGO FUNTA 
ZE SWYCH WŁASNYCH REZERW 
ZŁOTA,

Opróżniłoby to rezerwy złota w 
Banku Polskim w chwili, gdy kosz­
ta  mobilizacji zwiększają już obieg 
banknotów. Stanowisko skarbu bry­
tyjskiego wywołuje ostre zastrzeże­
nia w Polsce, tymbardziej, że po­
zbawia ono Rząd polski również do­
brodziejstwa francuskiej nożyczki 
gotówkowej.

ZAŁAMANIE ROKOWAŃ PO­
ŻYCZKOWYCH MOŻE POCIĄGNĄĆ 
NIEKORZYSTNE NASTĘPSTWA 
POLITYCZNE.
^ y ć  może, że jest to zwykły zbieg

brytyjskiego stało się, bardziej nieu- 
> po rozmowach sir Horace WH- 

1 min. Hudsona z p. Wohlta- 
ale fakt ten '
komentarzy, 

że kompromis zo: 
ostatniej chwili, 
rozejdzie się na

ZARÓWNO SAMA SUMA, JAK 
TE OGRANICZENIA, JAKIM WY­
DATKOWANIE JE J  PODLEGA SĄ 
DOWODEM NIEREALNEGO ŻY­
CIA, w jakim skarb brytyjski się 
obraca. W. Brytania sam a nie posia­
da nadmiaru wyposażenia, i sprzę­
tu, ale potęga finansowa W. u s ­
tani! mogłaby w największym

W. BRYTANIA I  FRANCY. 
WINNY UDZIELIĆ POLSCE ZNA­
CZNEJ POŻYCZKI — kończy „News 
Chronicie" — którą Polska wydat­
kowałaby na zbrojenia i sprzęt wo­
jenny tam, gdzie uzna za stosow-

W  czasie obrad nad zwalczaniem terrorsrstów

W  środę, gdy Izba Gmin prowa­
dziła dalszą dyskusję nad projek­
tem ustawy o rozszerzeniu pełno-

Rokowania brytyjsko-sowieckie
na ciobr«« w a d z e

'A

O P TY M IZ M  Q U A I D ‘O R SA Y. 
Francuskie koła polityczne wy  

kazują duży optymizm co do ro­
kowań angielsko - francusko -so 
wieckich. Prasa zbliżona do 
Quai D ‘orsay nie ukryw a tego 
optymizmu, podkreślając zasługę 
dyplomacji francuskiej oraz za­
znaczając, iż właściwe porozumie 

polityczne między 
Londynem, a Moskwą 
tak  daleko
przejść do
do rozmów wojskowych. 
S P O T K A N IE  M O ŁO TO W A  Z A M ­
B A SA D O R A M I A N G L II I  F R A N ­

CJI.
Korespondent dyplomatyczny 

Reutera donosi, że najbliższe spo

Paryżem, 
jest już 

posunięte, że można 
następnej fazy t. j.

tkanie Mołotowa z ambasadora­
mi angielskim i  francuskim w  
Moskwie wyznaczone zostało na 
czwartek,

W  P O N IE D Z IA Ł E K
O Ś W IA D C ZE N IE  C H A M B ER ­

L A IN A .
Chamberlain oświadczył w  Izbie 

Gmin, iż  w początkach przyszłego 
tygodnia będzie mógł złożyć oświad 
czenie w sprawie rozwoju rozmów 
brytyjsko -  sowieckich.

Odpowiadając na interpelację 
posła Mandera i  Daltona w spra­
wie rokowań angielsko -  sowiec­
kich prem ier Chamberlain oś­
wiadczył, iż  ubiegłej nocy wysłano 
nowe instrukcje do brytyjskiego  
ambasadora w  Moskwie.

Gdańskie prowokacje

policji dla zwalczania 
akcji terrorystów irlandzkich, na 
stąpił największy z dotychczaso­
wych wybuchów. Stało się to 
na stacji londyńskiej Kings Cross, 

Głównym dworcu, 
z którego odchodzą pociągi i  na 
północ i  do Szkocji. Wybuch na­
stąpił o godz. 14-ej

w przechowalni bagażowej, 
znajdującej się na jednym  z pero­
nów. Detonacja, kłęby gęstego dy­
mu i jęk i rannych wywołały pani­
kę wśród licznych o te j porze po­
dróżnych, spotęgowaną jeszcze o- 
krzykam i, wzywającymi do ucie­
czki w obawie przed dalszymi wy­
buchami. Ludzie rzucili się do 
wyjść, gniotąc się wzajemnie. Póź­
niej zaś gdy się opamiętano, 
tłum zaczął demonstrować prze­

ciw terrorystom  irlandzkim. 
Policja ledwie zdołała wyciągnąć 

z rą k  rozwścieczonego tłumu jakie  
goś Bogu ducha winnego człowie­
ka.

Bomba, k tó ra  wybuchła w  wa­
lizce, złożonej na przechowanie, 
dosłownie rozniosła całą przecho­
walnię dworcową, rozbijając na ka  
w ałki ścianę frontową, łamiąc słu­

py, podtrzymujące budynek i „ 
szcząc większość bagażu. Znjszc. 
ne zostały również dwie taksowi 
stojące na jezdni koło peronu.

Jak dotychczas ustalono 
rannych zostało 16 osób, tv 

6 kobiet, ™
11 rannych przewieziono <j0 

szpitala, przyczym stan zdrowia 
jednej z nich budzi poważne oba. 
wy. Sam wybuch nie spowodował 
jednak przerwy w rozkładzie jaz­
dy. Scottland Yard  natychmiast 
przystąpił do akcji i  już w niedłu­
gim czasie po wybuchu 
zatrzymano w  pobliżu dworca 5 

podejrzanych ludzi. 
Równocześnie detektywi i 

lic ja przystąpili do przeszukania 
wszystkich przechowalni dworco­
wych w całym Londynie, celem u- 
nieszkodliwienia złożonych tam 
ewent. jeszcze „na przechowanie" 
bomb.

1 na
W  środę wieczorem t  

wejściu na dworzec Yilstoria na. 
stąpił wybuch bomby. Kilka o 
odniosło rany.

t  A.
Przewodniczący polskiej dele­

gacji finansowej p łk. Adam  Koc 
odjechał w  środę po południu z 
powrotem do W arszawy. Inn i 
członkowie polskiej delegacji f i ­
nansowej pozostali w Londynie ce­
lem  omówienia szczegółów przy­
znanego Polsce kredytu w  wyso­
kości 8  miln. f .  szt.

S K A Z A N IE  10 U C ZN IÓ W  t domości w  dniu 24 b. ra., że w por 
PO LS K IC H  N A  1 M IE S IĄ C  cie gdańskim doszło do incydentu, 

W IĘ Z IE N IA . : polegającego na obrzuceniu kamie
Nazwiska skazanych w  środę niami Przez załogę holownika poi 

przez sąd gdański na miesiąc wię- skie3 m arynarki wojennej, 
zienia za bezwiedne przekroczenie gdańskiej łodzi policyjnej. Prze- 
granicy członków obozu YM C A  w  Prowadzone przez odnośne władze 
W ieżycy są następujące: przodo- P°Iskie wojskowe dochodzenia wy
wnik obozowy — W itold Cieślak, 
Karol Wiśniewski, Antoni Ziembiń­
ski, Leon Łukasiewicz, Józef Zo- 
ka j, Zygm unt P iekart, Jerzy W  
klak , Józef Wosek, M arian  Kowal 
ski, Zdzisław Żbikowski. Wszyscy 

‘  m a ją od 14 do 18 la t  i 
i szkół powszechnych 

W arszawie, wysłanymi na obóz 
Ubezpieezalnię Społeczny. 

N O W A  F A N T A Z J A  H IT L E R O W ­
SK A .

Prasa gdańska podała do wda-

Prawie 2 miliony Czechów
będzie wywiezionych do Niemiec

Paryski „Petit Journal" donosi z
Prag i o rzekomym pianie masowej 
deportacji Czechów, zorganizowa­
n e j przy udziale przedstawicieli 
wojska i  Gestapo. Dziennik wymię 
nia liczbę miliona 750 tysięcy męż 
czyzn, dodając następujące szcze­
góły: pierwsza stre fa  obejmująca

Pragę, Pilzno, M orawską Ostrawę 
i  Zagłębie Węglowe m a dostarczyć 
750 tysięcy osób, pozostałe 4 stre­
fy  około miliona. 500 tyśięcy Cze­
chów m a być zatrudnionych w ko

R uhry, 250 tys. przy ro - 
drogowych, 200 tys. na

kazały, że wiadomości te  były cał­
kowicie zmyślone i  należą do te j 
samej kategorii wyssanych z pal­
ca wiadomości antypolskich, co nie 
istniejący w  rzeczywistości „incy­
dent" polsko - gdański w okolicy 
Renneburga, gdzie zdenerwowani 
celnicy gdańscy i członkowie S. . 
wymienili ze sobą szereg strzało' 

P R Z E L Ę K L I S IĘ  D R ZE W A . 
Policja gdańska zatrzym ała wio  

zącego do Gdańska drzewo z  ta r­
taku  Sakotowskiego, mieszkańca 
K artuz, Plichtę nie puszczając go 
przez 24 godziny bez istotnego 
powodu. Plichta od k ilku  la t stale 
wozi drzewo do Gdańska i nigdy 
nie był zatrzymywany. Policja SS, 
gestapowcy —  grzebali drobiazgo 

w  drzewie i nic nie znaleźli, 
wobec czego musieli Plichtę wypu 
ścić.

A R E S Z T O W A N IE  C E L N IK A  
N IE M IE C K IE G O .

Celnik niemiecki L ipski, który  
konno przekroczył granicę polsko- 
gdańską pod Łapinem, pow. kar­
tuski i został przytrzym any przez 
straż graniczną polską, odstawio­
ny został z K artuz do aresztu w 
Wejherowie.

Ciężary podatkowe
w  R z e s z y  r e w ą

H I  Rzeszy osiągnął 
niespotykane dotychczas rozmiary. 
W  ciągu np. ostatnich 7 la t, cięża­
ry  podatkowe Niemiec uległy po­
trojeniu. Cyfrowo przedstawia się 
to następująco: W  1932 r. wpływy 
podatkowe wynosiły około 6.6 mi­

liardów marek. A  w  roku b 
cym przekroczyły kwotę 22 m 
dów. W  roku przyszłym przy tym

wpływów podatko-

Kom unikat agencji T.fl.S.S

Na wschód od rzeki Khałka
Agencja Tass podaje na podsta- , PO W R OC IŁO D O  L O T N IS K  M O N  C E i 1 A E R O S TA T, 9 SAMOLO*

Kryminaliści i zdrajcy
współpracownikam i Goebbelsa

Niemiecka łódź podwodna
zatonęła?

„Hamburgen Frem denblatt" za­
przecza pogłosce prasy am erykań­
skiej o zatonięciu n a morzu Be- 
rynga na północo - zachód od A la  
ski niemieckiej łodzi podwodnej z 
38-osobową załogą. Żaden niemiec 
k i okręt podwodny, pisze dziennik 
hamburski, nie zaginął.

wie wiadomości ze sztabu w o js k ! GOLSKO -  S O W IE C K IC H . Tego 
mongolsko -  sowieckich, że 
sie od 23 do 25 lipca w  Mongolii 
wojska japońsko -  mandżurskie u- 
siłowały kilkakrotn ie atakować i  
zająć stanowiska wojsk 
sowieckich na wschód od rzeki 
Khałm a. Usiłowania te zostały od­
parte przez wojsko 
sowieckie, które zadały 
stra ty  wojskom japońsko-man- 
dżurskim. W OJSKA SO W IECK O- 
M O N G O LS K IE  ZA JM U JĄ  MOC­
N O  D A W N E  PO ZY C JE N A  

B R aiuoU  Khałhi.
Poza walkami wojsk lądowych 
tym  samym czasie doszło też 
starcia sił powietrznych. W  W A L ­
K A C H  23 L IP C A  LO TN IC TW O  
JA P O Ń SK IE  STR A C IŁO  15 SAM O  
LOTÓW  M Y Ś L IW S K IC H , 2 BOM­
BOW CE, 2 SA M O LO TY Z W IA ­
D O W CZE I  A ER O STA T, K TÓ R Y  
P O P R A W IA Ł  ST R Z A Ł Y  A R T Y ­
L E R II JA P O Ń SK IEJ. PO TY C  
W A L K A C H  5 SA M OLOTÓW  N IE

dnia strącono i  wzięto do 
płk. Kowaro, dowódcę ja - 
eskadr.y lekkich bombow­

ców. Zeznania jego potwierdziły 
fa k t, że Japończycy skoncentrowa 
U w rejonie działań wojennych zna 
czne siły powietrzne, wysłane z 
Czagngczun, Charbina, Szepinka i  
H ailau  i  innych miejscowości. W a l­
k i powietrzne toczyły się również 
24 i 25 lipca. Starcia, które z po­
czątku b yły  ty lko  potyczkami 
małych grup samolotów myśliw­
skich, zamieniły się naogół w wiei 
kie w alki powietrzne. W  C ZAS IE  
W A L K I W  D N IU  24 L IP C A  JA ­
PO ŃC ZYC Y S T R A C IL I 34 SAMO  
LO T Y  M Y Ś L IW S K IE , 2 BOMBOW

TÓ W  N IE  PO W R ÓC IŁO N A  LOT­
N IS K O  MONGOLSKO-SOWIEC- 

K IE , 25 L IP C A  STRĄCONO 18 SA 
M O LO TÓ W  JA PO Ń SK IC H  ł SPA 
ŁO N O  1 A ER O STA T, 6 SAMOLO 
TÓ W  M O N G O LSK O  -  SOWIEC­
K IC H  N IE  POW RÓCIŁO  
SW YC H  B A Z.

w Warszawie
A nato lijska agencja telegraficł 

na donosi urzędowo: Poseł turecki 
w  Brukseli, Kem al Husnu Taray, 
mianowany został ambasadorem® 
Warszawie.

r dalszym ciągu prze­
ciwdziałać listom K ing H a la  „An- 
g r if f"  od dwóch dni korzysta ze 
współpracy niejakiego Wicks'a, 
A ng lika  karanego sądownie w An  
glii, który , ja k  zaznacza „A n­
g rif f" , przy pomocy ambasady nie 
mieckiej w  Londynie uciekł przed 
„terorem  Żydów do Rzeszy". Obe­
cnie „A n g riff"  zamieszcza lis t ja ­
kiegoś innego A nglika , skierowa­

n y do „A ngriffu" , w którym  tc 
przyznaje się, że pracuje w 
mieckiej firm ie  w Londynie o 
że byłby gotów „wyrzec się swej 
narodowości, gdyby mógł praco­
wać d la Niem iec". Posługiwanie 
się tak im i kreaturam i, wyrażają­
cymi gotowość zdrady własnej o j­
czyzny, jest charakterystyczne dla 
poziomu prasy niemieckiej.

! ,  prezydent Benesz
becEzie pozbawiony obywatelstwa

W edług doniesień organu Hen- 
leina „Die Zeit", rząd czeski opra­
cowuje dekret w  sprawie pozba­
w ienia obywatelstwa emigrantów, 
prowadzących zagranicą działal­
ność polityczną. „D ie Zeit" pisze,

że zarządzenie to  będzie zastoso­
wane przede wszystkim do osoby 
b. prezydenta Benesza i  jego  
wspólników. M ają tek osób, pozba 
wionych obywatelstwa, m a ulec 
konfiskacie.

<2-ie  losowanie książeczek P .K .O .
D nia  25 lipca 1939 r .  odbyło się 

w  Centrali P.K.O. w  Warszawie 
42-ie z rzędu publiczne losowanie 
książeczek na premiowane w kła­
dy oszczędnościowe serii Ii-e j.

Po zł. 1.000 otrzym ają właści­
ciele książeczek N r  N r :
53.223, 53.609, 55.606,
57.094, 58.780, 
64.219, 64.704. 
,73.306, 74.808,

60.465,
64.963,
76.423,

56.091,
63.322,
65.430,
81.844

82.031, 82.240, 82.340, 85.093, 
85.393, 88.798, 92.796, 94.569,
97.716, 100.277, 100.776, 101.366, 
101.403, 101.700, 102.508, 104.016, 
104.538, 104.731, 105.949, 106.330, 
106.383, 106.514, 106.727, 110.085, 
110.641, 112.471, 114.631, 115.063, 
116.047, 117.737.

Książeczki premiowane serii I I  
wylosowane dawniej a nie zreali­
zowane: N r  N r :  69.101, 113.507.

Opowieści
TRĄBA POWIETRZNA 

W SZWAJCARH.
Trąba powietrzna w dolinie Birsy 

koło Bazylei, wyrwała na przestrze­
ni dwu kilometrów kilkadziesiąt wię 
kszych i kilkaset mniejszych drzew, 
zerwała wiele dachów i wyrządziła 
wielkie szkody obliczone na setki ty ­
sięcy franków. Ofiar w łodziach nic

drutów
telegraficznych I

15 TYSIĘCY EMIGRANTÓW 
WRACA DO TURCJI. 

Donoszą urzędowo z Ankary, że w 
roku bieżącym do Turcji przybyć ma 
14.690 emigrantów tureckich, w 
tym  11.290 z Bułgarii i 3.400 z Ru­
munii. Przewóz emigrantów do Tur­
cji rozpocznie się we wrześniu br. 
SOUTHAMPTON — NOWY 

BrytjjsW  minister poczt o 
oficjalnie, że począwszy od 
sierpnia r. b. uruchomiona 
komunikacja lotnicza n 
Soutliampton — Botwood 
treai — Nowy York.

LOTNIK NIEMIECKI SPADL 
DO MORZA.

Szwedzki statek „Na Jaden", pły­
nący z portu Sklleftea do Lubeki, 
wyratował pomiędzy miejscowością 
Gedser (Dania) a Trawemuende lot­
nika niemieckiego, który wraz z sa­
molotem spad! do morza. Lotnik 
utrzymywał się po katastrofie przez 
2 i pół godziny na morzu, 
niemiecki, który przybył na 
katastrofy, odnalazł tylko 
samolotu.

GEN. SKOBŁIN SKAZANY NA 
DOŻYWOTNIE CIĘŻKIE ROBOTY.

Sąd przysięgłych w Paryżu skazał 
w środę zaocznie na dożywotnie cięż 
kie roboty gen. Skoblina, oskarżone­
go o spowodowanie zniknięcia we 
wrześniu 1987 roku gen. Milera, pre 
zesa stowarzyszenia b. kombatantów 
rosyjskich. Należy przypomnieć, że 
żona gen. Skoblina, Plewickaja, 
zana została w grudniu 1938 r  

ciężkich

Gen. Franco zwraca siedo b. króla Aifansa
Prasa francuska podaje w  środę wiadomość, jakoby gen. Franco, 

któ ry  na terenie wewnętrznym w sposób w yraźny likwiduje ruch 
monarchistyczny, wysłać miał w  charakterze półoficjalnym J 0, 
Maurę, do przebywającego w Lozannie byłego króla hiszpańskiego 
Alfonsa 13. Wiadomości te prasa francustka trak tu je  jako  dowód 

pewnego przesilenia wewnętrzno- politycznego.
Ponadto prasa podaje niespraw dzoną u źródeł oficjalnych wiądł*- 

mość o złożeniu gen. Solchagi ze stanowiska dowódcy okręgu woj­
skowego Galicji. Gen. Solchaga był jednym  z wybitniejszych dowO • 
ców wojny domowej.

P. inspektor Pracy w  Piotrkowie
W  dniu 15 bm. zwróciliśmy się 

pismem do p. Inspektora Pracy 16 
obwodu w  Piotrkowie Trybunal­
skim o odwołanie nakazu, wyda­
nego f-m ie H . Landsberg, ażeby 
uważała za delegatów mianowań- 
ców związku „Ozonowego" ZPZZ., 

kowL 'Mianowicie — samochód'jego a  delegatów, wybranych przez o- 
w płomieniach, a  J e n - 'g ó ł robotników (a le  klasowców!), 
cleżkte rany. DyM an. „ waża,a za mężów zaufania. Ko-

WYPADEK REKORDZISTY, 
inany automobilista amerykański 

który usiłował pobić rekor-
dy szybkości w ciągu 24 g 
uległ po 3 godzinach j

Dotychczasowy dawny jego re- nie zgodzili i podpisali listę z
kord wynosił 278 kim. 400

KATASTROFA KOLEJOWA I 
POD RYGĄ.

W pobliżu Rygi wydarzyła się ka­
tastrofa. Pociąg osobowy najechał 
na przejeżdżający przez tor samo­
chód ciężarowy, którym prócz szo- 

4 osoby samochód uległ 
rozbiciu i spłonął wsku-

zbiornika 
iły zabite na miejf 
tie beznadziejnym

wieziono do  szp ita la .

nadal prowokuje robotników
tensjami robotników i dotychc 
nie tylko  że nie odwołał tych n« 
nowańców, ale wręcz odwrotu* 
wyrażał się wobec nich, że **> 
się klasowcy nie zgadzają. a 
tak  chce i  tak  będzie. Mu»° ws 
zania, że tak ie zarządzeni® 
wywołać ostry sprzeciw, p- 
to r w  dalszym ciągu prowo 
robotników przez takie sain0,k ii 
rządzenie w f-m ie D. B° r“j effg. 
gdzie znów zamianował d °  
tów, wysuniętych przez "  
ZPZZ, a wybór delegatów * las 

ców unieważnił. , ou
O ile p. inspektor nie 0 

swego zarządzenia w wyZ,e?otfit» 
mienionych fabrykach, ę®* 
odpowiedzialność za wynjk e  jjy 
sekwencje spadnie na

chcemy za. e;. 
drodze pok°J°

testem. 90 procent, robotników  
pmieściło swe podpisy.

Prócz tego robotnicy podjęli 
na zebraniu w  Związku w dniu 13 
bm. uchwałę, że o ile mianowani 
przez p. Inspektora delegaci Zw. 
„ozonowego" nie zostaną odwoła­
ni, to przystąpią do stra jku  prote­
stacyjnego.

Pan inspektor jednak nie liczyru n  uispemur jeuuas. iuc uczy te sprawy n  u iuu«- c 
się .widocznie r ze słusznymi pre- Radzimy nie przeciągać stru



sir. a

Niebezpieczeństw o planu
Hudson-Wohltat

tfywiad, udzielony do prasy a- 
ryjtańskiej przez marsz. Smigłe- 
.  Rydza, przeciął spekulacje

^miecUe wygrywania t. zw. „ro- 
“"Lych" kół w  Polsce i  przyczy- 
T s i? do rozwiania złudzeń co do 
" łliwości wskrzeszania ducha 
"“-nachijskiego. N ie będzie moż- 
® tumanić narodu niemieckiego, 
ł jak gdzieindziej tak  i  w  Gdań-

Fiihrerowi wszystko udaje się 
pokojowo". Dobrze się też sta- 

to oficjalnie zostało stwierdzo- 
ę i i  mobilizacja w  Polsce, żarzą­

c a  w marcu, była odpowiedzią 
aa ponowienie żądań kanclerza 
Hitlera, dotyczących Gdańska i  
pomorzą.

0 ile nas pamięć n ie m y li, w  ins 
plrowanej prasie polskiej nie było 
wiadomości o zgłoszeniu żądań 
kanclerskich do Polski przed m ar­
cem b. r . Zbyt pochopną mogła 
jię przeto wydawać mobilizacja na 
skutek wystosowania pierwszej, 
marcowej noty niemieckiej. A le  
skoro po zbrojnym zamachu na 
Cjechosłowację Rząd niemiecki 
ponowił swe żądania niemożliwe 
doprzyjęcia, to prócz mobilizacji 
nie pozostał żaden inny środek 
skuteczny. Trudno jednak nie 
wyrazić żalu, że dopiero z  wywia­
du marsz. Śmigłego -  Rydza pol­
ska opinia publiczna dowiedziała 
się, że już poprzednio, na pewien 
czas przed marcem b. r .  Rząd nie­
miecki wystosował do m in. Becka 
rewizjonistyczne pretensje. Zna­
my je z prasy niemieckiej, ale są­
dzimy, że jest w  interesie publicz­
nym, by prasa polska otrzym ała  
autentyczne, choć spóźnione, in for­
macje z ul. W ierzbowej.

Wyraziliśmy ju ż  p rzy  innej spo­
sobności naszą opinię, że o Gdańsk 
wojny nie będzie. Gdańsk mógłby 
być pretekstem, lecz nie przyczy­
ną. Potwierdzenie te j  opinii zna­
leźć można w  t. zw. pryw atnym  
porozumieniu, ułożonym między 
między angielskim wiceministrem  
handlu, Hudsonem a niemieckim  
delegatem dla spraw gospodar­
czych, dyr. W ohltatem . W praw­
dzie w tej rozmowie sprawa gdań­
ska była ze strony niemieckiej wy­
sunięta, ale nie jako  punkt głów­
ny, a plan porozumienia, wspól­
nie ułożony, nie ty lko  je j  nie w y­
mienia ,lecz przewiduje nawet 
ewentualność wycofania się N ie ­
miec z Czech.

Delegat niemiecki nie śmiałby 
pomijać Gdańska w  planie ogólne­
go porozumienia, gdyby w  miaro­
dajnych bolach niemieckich odro 
ozenie tej rzekomo piekącej spra­
wy uchodziło za niemożliwe.

Z tym większą bezstronnością 
możemy przeto rozważyć niebez­
pieczeństwo plann Hudson 
Wohltat.

»Trzecia“ Rzesza znalazła się w 
s'epym zaułku. Postawiła całe 
gospodarstwo narodowe na jedną 
wielką kartę zbrojeń i  koniunktu­
ry zbrojeniowej. Z  powodu cięż­
kiego zaniedbania i niepojętej bier 
n°ści ze strony angielsko - fran ­
cuskiej przeprowadziła pierwszą

część swych wielkich zbrojeń w  ta-1 mocy gospodarczej i  finansowej, 
jemmcy i postawiła mocartswa z a - , to  z tym  większą siłą powróciłyby 
chodnie wobec fak tu  dokonanego, do po lityk i panowania nad świa- 
„Trzecia* ‘Rzesza odniosła pełny, tern.
sukces polityczny i stała się o-
gromną potęgą militarną.

A le  gospodarczo zsunęła się na 
równię pochyłą i  po k ilku  latach  
totalnego planowania znalazła się 
w sytuacji bez wyjścia. „Trzecia" 
Rzesza nie posiada ani dosyć środ­
ków finansowych ,ani dosyć włas­
nych surowców, żeby mogła się na 
leżycie wyżywić i  utrzymać swój 
pokojowy przemysł wywozowy w  
pełni zatrudnienia, podczas gdy 
prawie cały przemysł niemiecki 
jest zajęty d la  celów wojskowych. 
T O T A L N Y  E K S P E R Y M E N T  GOS 
PO DA B C ZY I  F IN A N S O W Y  
„TR ZE C IE J" R ZE S ZY  N IE  U D A Ł  
S IĘ  i  udać się nie mógł. Mógłby 
się udać tylko  wówczas, gdyby 
„przestrzeń życiowa" Niemiec w  
drodze zaborów ustawicznie się 

A le u granic Polski 
się zatrzym ała. Gospodarcza zaś 
kontrofensywa angielska w  pół­
nocno -  wschodniej, wschodniej, a 
głównie w  południowo - wschod­
niej Europie udaremniła 
sję, dla które j „Trzecia" 
zastrzegała sobie przewagę lub wy  
łczność.

Z  to ta lnej gospodarki autar­
kicznej albo po prostu z gospodar­
k i wojennej „Trzecia" Rzesza mu­
si się wycofać, o ile chce trw ać w 
pokoju i o ile  nie chce ryzykować 
aw antury wojennej. Jeżeli się nie 
cofnie ,to  posuwać się będzie da­
le j n a  rów ni pochyłej ku  gospo­
darczej, finansowej, a  w  ślad za 
tym  ku  społecznej katastrofie. 
Grozi przeto W . B rytan ii rozpęta­
niem kataklizm u wojennego, o ile 
ta  nie pomoże je j  wyjść ze ślepe­
go zaułka.

I  to  jest sens t . zw. porozumie­
n ia Hudson —  W oh lta t. Niemcy 
m ają być potraktowane „sprawie­
dliwie" i  otrzymać dostęp do su­
rowców. D la  przejścia z gospodar­
k i wojennej na pokojową Niem - 

m a być udzielona pomoc. Po­
między W . B rytanią, N iem cami i  
innym i wielkim i kra ja m i przemy­
słowymi m a być zapewniona przy­
jazna współpraca. K redyty  po­
życzkowe dla Niemiec m iałyby być 
uruchomione zarówno w  W . B ry ta
nii, ja k  i  w  innych krajach.

Są to  same świadczenia jedno­
stronne na rzecz Niemiec. A  co w

Kanclerz H itle r  
na częściowe rozbrojenie

i „powrócić na drogę pokoju i  ro ­
kowań dyplomatycznych", bez sto 
sowania gw ałtu i przemocy.

Gdyby takie „porozumienie" do­
szło do skutku, to  przyniosłoby 
ono „Trzeciej" Rzeszy odrazu peł­
ne zwycięstwo i  ostateczną stabi­
lizację swej potęgi. N ie  usunęło­
by zaś na przyszłość żadnego z o- 
becnych niebezpieczeństw. N ie  
byłoby bowiem żadnej skutecznej 
kontroli nad częściowym rozbroje­
niem Niemiec, a gdyby one wzmoc­
n iły  się gospodarczo dzięki przy­
rzeczonym ustępstwom i  dzięki po-

Wprawdzie Rząd angielski zdys­
kw alifikował to  porozumienie j a ­
ko „pryw atne". A le sam fak t, że 
angielski wiceminister handlu za­
granicznego „prywatnie" uważa 
za możliwe wdawać się w  tak  roz­
ległe piany gospodarczo -  finanso­
we, wkraczające w sedno najdonio  
ślejszych zagadnień politycznych, 
budzi i  budzić musi uzasadnioną 
nieufność w  krajach przywiązują­
cych wielkie znaczenie do mocne­
go kursu w  polityce w ielko-brytyj- 
skiej.

BENEDYKT ELMER.

P rzeg ląd  p rasy
CZYM BY NIEMCY ZAPŁACILI?

Korespondent londyński „K u ­
riera Warszawskiego" przytacza 
ciekawą rozmowę, ja k ą  pięciu A n­
glików przeprowadziło z pewnym  
Niemcem bawiącym w  gościnie 
nad Tamizą.

Niemiec m ówił z  takich spoko­
jem  o przyszłej wojnie, ja k  gdyby 
Niem cy nigdy nie przegrały w iel­
k ie j wojny. Żadne perswazje nie 
tra fia ły  do jego przekonania. N a  
usprawiedliwienie Niem ca autor 
korespondencji zaznacza, iż  jest 
to  młody człowiek, k tó ry  sam nie 
przeszedł przez piekło wielkiej 
wojny. Wreszcie A nglicy przed­
stawili Niemcowi co grozi N iem­
com po przegranej wojnie:

„1) Helgoland wraca do Anglii;
2) Strefa kanału kiloćskiego sze­
rokości 20 km. wydzielona z Rze­
szy i  oddana do użytku handlu

Pożyczka angielska
T ru d n o  w ym agać, b y  dotych­

czasow e w y n ik i ro ko w ań  o po­
życzkę t. zw . londyńską d la  Pol 
sk i m ogły w zbudzić  w  opin ii 
polskie j entuzjazm . Ocenę do­
k ładn ie jszą ca łe j spraw y dam y  
w ted y , gdy R ząd  po lsk i —  po 
w ysłuchaniu  spraw ozdania p. 
p u łk . K oca —  ogłosi, ja k  sądzić 
w olno, n a czym  p o lega ły  tru d ­
ności, i  na czym  p o lega ły  róż­
n ice zdań. N a ra z ie  znam y ty lk o  
p ew ne fragm enty , —  i  to  d z ię k i 
in terpe lac jom  naszych p rzy ja ­
c ió ł z b ry ty jsk ie j P a r t ii Pracy .

M a m  w ra żen ie , że  jedno ze 
źró d e ł trudności (podkreś la to  
b ard zo  w y raźn ie  prasa angiel­
ska) k ry je  się w  „C ity*1, t . zn . w  
środow isku w ie lk ie j f inansjery  
bry ty jsk ie j. N ie k tó rz y  ludzie  
„ C ity "  n ie w y rz e k li się jeszcze 
.ducha m onachijskiego". D o ­

w odem  tego a fe ra  „tajem nicza"  
Hudson —  W o h lta t. I  w  tym  
w ypadku , gdy chodziło  o pożycz  
kę  d la  Polski, „duch m onachij­
ski" o degra ł n ie  ostatn ią  ro lę .

B y ły  p raw dopodobnie trud ­
ności jeszcze inne. B ędziem y  
cze ka li —  p o w tarza m  —  n a o- 
św iadczenie m iarodajne ze stro  
n y  R ządu  polskiego.

W  każdym bądź razie w y n ik i

dotychczasowe n ie  są zac h w y­
cające i  ze stanow iska po lskie­
go, i ze stanow iska in teresów  
ogólno -  św iatow ych. Szanse po  
ko ju  m ogły podnieść się do gó­
ry; n ie  podniosły się. Propagan­
d a m iędzynarodow a m in. Goeb­
belsa zys ka ła  n ow y, choćby ty l­
k o  przejściow y, argum ent.

* *

R oko w a n ia  p o życ zko w e n ie  
zostały an i zerw ane , an i naw et  
przerw an e . Zobaczym y, co bę­
dzie dale j. D zis ia j trze b a  pod’- 
kreś lić  odrazu , że czynn ik iem  
o p in ii b ry ty jsk ie j, k tó ry  jasno, 
szczerze i  bez zastrzeżeń stanął 
po stronie p o trzeb  obronnych  
Polski, b y ł b ry ty js k i ruch socja­
lis tyczny , rep reze n to w a n y  w  
Izb ie  G m in  p rzez  to w . H . D a l-  
tona i  jego najbliższych p rzy ja ­
ció ł. T en  fa k t  w spółp racy po ­
zy ty w n e j Socjalizm u W ie lk ie j  
B ryta n ia  i  Socjalizm u polskie­
go na te re n ie  w ie lk ic h  zagad­
nień m iędzynarodow ych posia­
da znaczenie doniosłe n a p ra w ­
dę, —  i  to  znaczenie jest trw a łe .

C zek am y na w yjaśn ienia  m ia  
rodajne ze strony delegacji po l­
skiej.

M . N IE D Z IA Ł K O W S K I.

światowego, którego bezpieczeń­
stwo zagwarantuje policja między 
narodowa; 3) Bawaria i  Austria 
odłączone od Rzeszy utworzą no­
we królestwo katolicko-niemiec- 
kie; 4) Czechy odbudowane będą 
w swych historycznych granicach; 
5) Kłajpeda z rozszerzonym ob­
szarem wróci do Litwy; 6) Prusy 
Wschodnie włączone będą do Pol­
ski wraz z Gdańskiem; 7) Granica 
zachodnia Pomorza przesunięta 
będzie do Kołobrzegu; 8) Śląsk 
Opolski przyłączony będzie do Pol­
ski; 9) Granica wschodnia Francji 
przesunięta będzie do Renu.

Oto — zakończył Anglik — by­
łyby umiarkowane warunki poko­
ju, jakie nam się nasuwają dziś, 
gdy nie wierzymy w  wojnę, gdy 
nie żywimy nienawiści do Niem­
ców i gdy nie wstrząsają nami je­
szcze namiętności, rozbudzone woj 
ną. Niech pan sobie teraz wyobra­
zi, co czeka Niemcy po przegra­
nej, a  przez nie rozpętanej wojnie 
I  niech pan szczerze powie, 
istotnie warto wam będzie robić 
Wojnę o Gdańsk?"
K orespondent nie pisze, czy 

runk i powyższe w yw arły na  Niem­
cu  w rażenie i  jakie.

NIE KONFEROWAĆ!
Czasopismo „E poka" rozpisało 

ankietę  w  spraw ie sy tu ac ji poli­
tycznej w Europie, a  w  szcze 
ności w  spraw ie problem u gdań ­
skiego. R edakcja otrzym uje odpo­
wiedzi, z k tó rych  wszystkie do­
tychczas ogłoszone n ie  ty lko  apro 
bu ją  stanowisko Polski, lecz uwa-

i, że inaczej n ie  można było 
postąpić. A  są  to  glosy francus­
kich, angielskich i  in . polityków  i  
mężów stanu .

Oto np. J .  H adam ard, profesor 
College de F rance i  Ecole Poli- 
teehniąue, członek In s ty tu tu  F ra ń  
cuskiego, pisze:

„Sytuacja Polski wysuwa zno­
wu pytanie — ciągle to samo py­
tanie, na  które, ja k  m i się zdaje, 
odpowiedziały fak ty  w  sposób roz 
strzygający.

Czy m a się systematycznie 
stępować, czy m a się dawać impe­
rializmowi hitlerowskiemu ws 
kie korzyści, których żąda, nie 
domagając się wzamian nigdy 
żadnych ustępstw wzajemnych'

Tak właśnie stało się w  Hii 
panii, gdy przez haniebną kome­
dię nieinterwencji współpracowali­
śmy przy osiągnięciu zwycięstwa 
przez Niemcy, tak  stało się w 
Monachium itd. Każdy z  tych kro­
ków przedstawiano nam  jako zmie 
rzający do uratowania pokoju; 
każdy z nich zbliżał nas do woj­
ny. Wojna ta  grozi nam dziś bar­
dziej, niż kiedykolwiek i nie przez 
nowe kapitulacje oddalimy to nie-

doktrynie narodowo - socjalisty­
cznej. Raz głównym wrogiem Nie 
mieć jest bolszewizm, innym ra­
zem _  Francja i  Anglia, — in­
nym wreszcie — Polska lub też 
zgoła wróg wewnętrzny. W każ­
dym razie „wróg" istnieć musi. 
Isto tą  bowiem ruchu narodowo- 
socjalistycznego, a  jednocześnie 
główną przyczyną jego trwania, 
jest ciągła mobilizacja społeczeń­
stwa do wałki z grożącymi mu 
ze wszech stron urojonymi nie­
bezpieczeństwami".
Świetną ilu strac ją  do tych  wy­

wodów je s t  podany przez „K u rie r  
Polski" życiorys jednego z filarów  
hitleryzm u, dobrze nam  znanego 
gauleitera  z G dańska p. A lberta 
F o rste ra .

Oto, co o ty ch  podporach społe­
czeństwa hitlerow skie pisze „K ur. 
P o lsk i" :

„Ludzie, którzy dziś trzęsą Trze 
cią Rzeszą, to: relegowani ucz­
niowie gimnazjalni, zredukowani 
urzędnicy, spensjonowani oficero­
wie, splajtowani kupcy — ludzie 
bez przydziału, malkontenci, za­
poznawane wielkości prowincji 
niemieckiej. Jak  na kierowników 
nihilistycznego ruchu, który naj­
niższe instynkty tłumu, amoral­
ne skłonności mętów przemiano­
wał na krynicę „nowej moralno­
ści", a  zbrodnię i  występek uho­
norował pomnikami — jest to do­
bór trafny, dobór „naturalny"™

„.Każdy z  nich stanowi też 
swoisty fenomen życia politycz­
nego, o niejednym może kiedyś 
studium napisze.„ psychiatra. Każ 
dy z  nich w swoim czasie był 
głośny, m a „zasługi". Dziś nie­
wątpliwie najwięcej mówi się oi 
t.  zw. gauleiterze gdańskim, For­
sterze".
Po przytoczeniu życiorysu F o r­

s te ra , syna  dozorcy więziennego i 
zredukowanego niepozornego u- 
rzędniczka skrachow anego bancz- 
ku  w  F iirth , rzeczony c '

Centralna Szkoła Letnia TUR.
w Pieninach (Szczawnica)

I  w tym roku Centralna Robot- 
CZa Szkoła Letnia T U R . organi- 
*ana przez Zarząd Główny T U R , 

.  ,ra odbędzie się od 7 do 21 s
cieszy się du-

"J“ Powodzeniem.
Szlf'Va zg}°szeń kandydatów do 

°>y została zamknięta. W pły- 
u 0 Ponad 40 zgłoszeń z oddzia-
Zw 1 °.kręS°w T U R . oraz central 

ązków Zawodowych. Kandyda-

ci przyjęci na kurs otrzym ają do 
30 b. m . indywidualne zawiadomie­
nia o przyjęciu w raz ze szczegóło­
wymi informacjami. Ci, którzy- 
by nie otrzym ali zawiadomienia do 
dnia 3 0  b. m., proszeni są o na­
tychmiastowe skomunikowanie się 
z Generalnym Sekretariatem TU R . 
(W arszawa, ul. Czerwonego K rzy­

ża 20 ).

z druku:
K ładem komisji centralnej związków zawód.

pióra tow.

^<fm unia Ż.uŁaufskiatfO
«O NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH.
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ojganteacyjnej o ™  '  W arszaw a,

Jtocua e-g0 Krzyża 20- Konto A  K‘ ° ‘ ? r ' Rnbotnika" Warszawa, 
f o a r ^ z_ nabywać można w Administracji „Robotnik ,

0  co zapytali „gauleitera1
robotnicy gdańscy

Podczas uroczystego otwarcia 
szkoły warsztatowej w  stoczni 
Schichau przemawia! „gauleiter" 
Forster.

Ponieważ poprzednio wygłoszo­
ne przemówienie noszące charak­
te r „wojenny" wywarło ja k  n a j­
gorsze wrażenie, tym  razem „gau­
le iter" ju ż  był ostrożniejszy. Mó­
w ił o „sprawiedliwym podziale 
dóbr doczesnych" i  o „sprawiedli­
wości społecznej", zapowiadając

walkę w tym  kierunku.
Po tym  przemówieniu pojawiły

się napisy, żądające od p . For 
ra  wyjaśnienia, ja k  przedstawia 
się sprawiedliwość społeczna 
Dachau oraz innych obozach kon­
centracyjnych, w lĄ-godzinnym 
dniu pracy, w głodowaniu robot­
ników, a opływaniu w dostatkach 
dygnitarzy hitlerowskich.

Gestapo poszukuje teraz spraw­
ców tych  napisów. (P A A )

Robi karierę
B yły  m inister Spraw Zagranicz­

nych Czech i  M oraw, obecnie zaś 
poseł czeski w  Berlinie, p. Chval- 
kowsky, nabył w Czechach mają­
tek ziemski o powierzchni około 
1300 ha.

Co ten „poseł i  m inister pełno­
mocny" właściwie robi w  Berlinie 
—■ trudno sobie wyobrazić. Pra­
wdopodobnie inform uje się w  nie­
mieckim M . S. Z ., ja ka  m a być 
treść noty wiemopoddańczej, któ­
rą  czeskie M . S. Z . za pośredni­

ctwem swego posła w Berlinie p. 
Chvalkowsky‘ego m a doręczyć rzą  
dowi „Trzeciej" Rzeszy.

A  poza tym  pewno przygotowu­
je  się na świadka w procesie, któ ­
ry  m a ją wytoczyć Beneszowi z in­
nymi członkami rządu z okresu nie 
podległej Czechosłowacji z oskar­
żenia o zdradę k ra ju  i  nieuczciwe 
zbogacenie się.

Młody człowiek robi karierę.
D o  czasu.-

Kłopoty „Falangi"
Po ostatnich wiadomościach o 

wyczynach byłego członka „Falan­
g i"  Cerchy nastąpiło wśród człon­
ków te j orgainzacji duże zamiesza 
nie. Poważna ilość członków miej­
scowych odwiedza lokal party jny,

aby tylko  złożyć na ręce przywód­
cy organizacji legitymacje par­
tyjne, zamiejscowi zaś czynią to 
listownie, wyrzekając się wszelkiej 
współpracy z „Falangą". (P A A .).

Nie osiągniemy tego również, 
zdaniem moim, przystępując do 
Konferencji Międzynarodowej.przed 
utworzeniem Frontu Pokoju; taka 
bowiem konferencja, przy braku 
wszelkiego możliwego oporu, pod 
groźbą dział Hitlera, byłaby 
rezultacie posłusznym narzędziem 
jego wolt".

B R A K  ID E I .
Pisaliśmy przed paroma dniami 

o braku jakiejkolw iek ideowości 
prawdziwej w  ruchu faszystow­
skim. Szerzej nad zagadnieniem  
tym  w  bardzo ciekawym artyku le  
rozpisuje się „Czas":

„Wbrew pozorom — niemiecki 
narodowy socjalizm nie reprezen­
tuje żadnej idei. Tworzy on jed­
nak  surogaty idei, które sugeru­
je masom, w  zależności od wyma­
gań koniunktury, nastrojów spo­
łecznych, sytuacji gospodarczej.

Wszystkie te produkowane przez 
narodowy socjalizm idee pozba­
wione są  jakichkolwiek przesła­
nek etycznych. Jedynym mierni­
kiem ich wartości jest reprezen- 
towana przez nie siła i  źywioło- 
wość".
Czym więc trzym ają  się te m i­

liony, które stoją wiernie przy  
swastyce? N a  to pytanie „Czas" 
odpowiada:

„Partia wymaga od społeczeń­
stw a bezwzględnej wiary. Wia­
rę  tę należy stale podtrzymywać 
naprężeniem nerwowym, ciągłym 
przypominaniem o wyjątkowości 
sytuacji politycznej, grozą 
jen, okrążania, spisków i  
S tąd też najważniejszą sprawą 
dla narodowego socjalizmu jest 
fak t posiadania „wrogów". Tych 
wrogów ustawicznie się zmienia 
lub tworzy. Jest to niewątpliwie

„sku tek braku pr.ogrąmawości

„Forster je s t bogatym człowie­
kiem. Ma gotówkę, piękną willę 
w  Oliwie, jest właścicielem urzę- 
dówki „Danziger Vorposten", k tó ­
r ą  każdy w  Gdańsku abonowaó 
musi. Ma pół tuzina posad, p łat­
nych, pięknie opłacanych: gaulei­
ter, pruski radca stanu, S. S. —  
GruppenfUhrer do specjalnych za­
dań, członek „Reichstagu" i t d ,

Wielka figura. Hitleryzm zro­
bił z niego, z  tego zredukowane­
go, małego urzędniczka banczku 
prowincjonalnego „grubą rybę"— 
dyktatora. Człowieka bez przy­
działu — dyktatorem i bogaczem.

Dziwić się, że tacy ludzie na 
śmierć i  życie przywiązują się do 
swego „wodza". Przecież nim 
sto ją  i  z nim zginą. To ich naj­
czystszy interes™ osobisty™"
Tak a  ich ideowość: gotówka,

wille, posady etc.
B Y L I T A K Ż E  M Ą D R Z E J S I 

P R Z E D  SZKODĄ.
Wychodzące we Lwowie „Słowo 

Narodowa" nawiązuje do artyku - 
p. Smogorzewskiego w „W ia- 

dom. L iter." , k tó ry  napisał, że już  
24 października r .  z., a  więc w  
trzy  tygodnie po zajęciu k ra ju  su­
deckiego, Ribbentrop w  bardzo o- 
ględnej formie zgłosił pretensje do
Gdańska, i  pisze:

„Szkoda, że opinia polska nie
była w  swoim czasie poinformowa­
na o rozmowie Ribbentropa z Lip. 
skim z 24 października ub. r .  Za­
żądałaby ona już wtedy energicz­
nej polityki antyniemieckiej od p. 
Becka. Może udałoby się jeszcze 
ocalić Czechy i  Słowację od zabo­
ru  niemieckiego. Dziś bowiem do­
piero widzi każdy Polak, jak  wiel 
kie szkody przyniósł Polsce upa­
dek czesko - słowackiego państwa. 
Wobec tych szkód s ta ją  się błaho­
stkami wszystkie niewygody, ja ­
kie dawały nam się odczuć z po­
wodu polityki dawnej Czechosło­
wacji".
N ie  wiemy, ja k  to  „Słowo N aro ­

dowe" wyobraża sobie to  „zażąda­
nie" przez opinię polską energicz­
nej polityki antyniemieckiej".

I  nie tylko  dziś, po szkodzie, 
widzi każdy Polak, ale było wielu 
takich Polaków, co byli mądrzy 
przed szkodą. W brew przysłowiu. 
A le  co mogli więcej zrobić nad to, 
co zrobili? R . B .

Pokwitowania
Towarzystwo  

Przyjaciół Dzieci.

. Dr. Pruszyńska z Bystrej zł. 100.
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LISTY ZE SŁOWACJI

Ż n iw a  r o z p o c z ę te
Tibor jedzie na roboty polne do Rzeszy

Uzyskaliśmy szereg reportaży mówi. — Oto b ile t kolejowy trze- 
*e  Słowacji pióra jednego z najlep- ciej klasy, oto polecenie wyjazdu, 
szych znawców sytuacji w  tym Wszystko przyniesiono m i do do-
kraju. „Listy ze Słowacji" będą 
zupełnie obiektywną oceną nastro­
jów i dążeń słowackich. Red.

B ratysława, lipiec.

Słowację zamieszkuje ty le  ludzi, 
ile  w Rzeszy przebywa w  obozach 
koncentracyjnych: dwa miliony. 
A le Niemcy, potrzebując rą k  do 
pracy, wolą sprowadzać je  ze Sło­
wacji, niż brać ze swoich rodzi­
mych obozów.

Długo nie mogłem zrozumieć, co 
znaczą odezwy, pisane w  dwu ję ­
zykach: słowackim i niemieckim, 
które szczególnie gęsto rozlepione 
były w pobliżu gmachu uniwersy­
tetu. Skierowane były do młodzie­
ży słowackiej —  akademickiej i  
gimnazjalnej —  i  zapraszały na 
żniwa do zaprzyjaźnionych N ie­
miec.

K ilk a  razy widziałem te wielkie, 
kolorowe afisze, ozdobione rysun­
kiem  związanych z sobą sztanda­
rów : słowackiego i hitlerowskiego. 
R az pomyślałem, że N iem cy za­
praszają Słowaków ze zwykłego 
wyrachowania propagandowego na 
urządzane gdzieś „święto żniw" 
w  rodzaju naszego „święta wino­
brania" w  Zaleszczykach czy „do­
żynek" w  Spafe.

A le wczoraj przyszedł do mnie,' 
do hotelu, jeden z moich p rzyja­
ciół słowackich, Tibor.

—  Wybacz —  powiada, —  ale 
ju tro  nie możemy się zobaczyć. —  
Wyjeżdżam do Niemiec.

M ina Tibora była przy tym  wy­
lękniona. Oczy m iał jakieś dziw­
ne, nienaturalne. Głos też jak iś  in­
ny. Z  Tiborem przyjaźnię się już  
k ilk a  tygodni. W idujem y się co­
dziennie. K ilk a  razy dziennie. Ale 
teraz zobaczyłem w Tiborze inne­
go człowieka.

—  N ie  rozumiem tego, —  odpar­
łem. —  Przecież do Niemiec ludzie 
stara ją  się o w izy całymi miesią­
cami, a ty  tak  nagle... Zresztą, 
właśnie ty ,  tak i nieprzejednany 
wróg Niemców...

T ibor w yjm uje z kieszeni kilka  
kartek.

—  Wyjeżdżam jeszcze dziś

Akcja hitlerowska
w  Unii Południoiuo-Afrykańskiej

wszystkim na wywoływaniu jak  naj 
większego antagonizmu między An­
glikami a  tamtejszą białą ludnością, 
Burami. Ta destrukcyjna akcja na­
trafiła na niespodziewaną przeszko­
dę w postaci połączenia się Anglików 
z Burami w r. 1933 i stworzenia 
wsepólnej koalicji rządowej.

Wybory z roku 1938 przyniosły 
zjednoczonej partii duży sukces w 
postaci uzyskania 111 miejsc w tam ­
tejszym parlamencie na ogólną ich 
liczbę 150. Niemiecka partia narodo­
wo „socjalistyczna" zdobyła 27 
miejsc. Owych 27 posłów, oddanych 
posłusznie dyrektywom Berlina, s ta ­
nowi stałe zarzewie niepokojów na 
terenie parlamentu.

3 rasowe, narodowe 1 socjal 
ne stanowią doskonały grunt dla nic 
mieckiej roboty „koionizacyjnej". Na 
tym  tle, odpowiednio wyzyskanym, 
profesor uniwersytetu kapsztackie- 
go, a Niemiec z pochodzenia, Bohle, 
założył w  r. 1932 afrykańską sekcję 
narodowo „socjalistycznej" organi­
zacji zagranicznej. W szeregu miast 
utworzono oddziały, podległe cen­
trali, znajdującej się w Pretorii. 
Równocześnie zaczęły powstawać,

C zy t a i  
p rasę
socjalistyczna

m u dzisiaj po południu. Jadę na 
roboty polne do Niemiec z trzecią 
transzą t. zw. „inteligencji słowac­
k ie j" . Jeżeli wrócę z powrotem, to  
przed rozpoczęciem nowego roku  
akademickiego...

Przypominam sobie teraz plaka­
ty  przed uniwersytetem.

—  Jeśli mnie pamięć nie myli—  
zwracam uwagę —  to N iem cy za­
praszają  na żniwa. T y  równie do­
brze możesz nie skorzystać z za­
prosili.

—  Czy to ode mnie zależy? Mó­
wiłem ci ju ż  kiedyś: daj mi pasz­
port polski, a  ucieknę stąd jednej 
chwili, ucieknę —  podkreślił zaraz 
z naciskiem —  do Polski i będę 
walczył o niepodległość Słowacji!..

T ibor zasmucił się, zam ilkł. Po- 
tym  zaczął rzucać powoli słowo za

—  Lato... Słońce... Urlopy... W a­
kacje... A  Słowak, zamiast odpo­

Czy istniał polski program bałtycki?
Tylko zbieg okoliczności ze­

wnętrznych sprawił, że ludy sło­
wiańskie albo w  ogóle nie zajęły  
miejsca nad morzem, albo —  za- 
jąwszy je—  pozwolały się innym  
rasom spychać w  głąb lądu. W ą­
ski skrawek Wybrzeża bałtyckiego, 
należący dziś do Polski oraz n a j­
bliższe .sąsiadujące z nim pobrzeż- 
ne ziemie polskie, nie wchodzące 
w  skład państwowości polskiej, 
stanowią tylko  fragm ent teryto­
ria lny olbrzymiego ongi zasięgu 
Słowiańszczyzny północno-zachod­
niej. „Longum marę" polskie nie 
było proporcjonalne do liczby lud­
ności i  powierzchni państwa. Sto 
kilkadziesiąt km . wybrzeża dla 
państwa o powierzchni 850 tys. 
km. (za W ładysława I V  i  podob­
nie za Jana Sobieskiego), dla lud­
ności kilkunastomilionowej, jakże 
to  rażąco mało w  porównaniu np. 
do dzisiejszej Francji, która ma 
2693 km. brzegu na 543 tys. km .2 
powierzchni, Hiszpanii (2125 na 
217.841) itd. —  Czyż więc Polska 
zignorowała potrzeby swego związ 
ku morskiego ze światem, nie do­
strzegając, że powszechna ryw ali­
zacja gospodarcza, fizyczna i  du­
chowa samoistność Polski i je j  po­
stęp cywilizacyjny w  dużej mierze 
zależały od tego związku? N ie. —  
Każdy rząd polski na przestrzeni

„Czarne Koszule", „Britonowie* 
ganlzacja „Ossewa Brandweg", a 
wreszcie najważniejsza z nich „Sza­
re-Koszule". Działalnością tych or­
ganizacji zainteresował się Rząd 
Unii. W konsekwencji wydano w r.
1937 ustawę, na mocy której zabro­
niono noszenia uniformów i specjal­
nych odznak, przysięgi na  wierność
innym panującym poza królem W lel-, .
kiej Brytanii i prowadzenia akcji po- Elsinoru do Rewia l od Uotlandu 
litycznej. po Rugię, gdy Szwecja pretendo-

Pomimo tych represji akcja nar. wała do opanowanja  B ałtyku, a 
„socjalistów" na terenie Unii nie „  niPmiPPka również morfaosłabia, a  raczej wzmogła się, przede n a n z a  niem iecka również mogła 
wszystkim w oparciu o nacjonali­
styczne elementy Bnrów. Korzysta­
jący z olbrzymich subwencji Niemcy 
tamtejsi starają  się wszelkimi dro­
gami o rozszerzenie swoich wpły­
wów. Metody tej działalności zmusi­
ły w końcu ministra obrony Unii 
Poł. Afrykańskiej, Pirowa, do wy­
jazdu tej zimy do Europy. Jego oso­
bista interwencja u H itlera nie od­
niosła widocznie skutku, skoro w po­
wrotnej drodze zatrzymał się w Lon-

Naczelny organ hitlerowców, 
niejako urzędowy organ „Trzeciej 

dynie, gdzie, poza odbyciem szeregu' Rzeszy", „Voelkischer Beobach- 
politycznych rozmów, dokonał zamó- ter", donosząc o zwolnieniu z wię- 
wlenla na dostawę broni na sumę zienia Woj ciecha Korfantego, 
miliona funtów szterlingów. Przy- • , •
bywszy zaś do Unii przeprowadził napisał, ze
natychmiast zwiększenie sum w bud- „władze polskie uważały za wla 
żecie zbrojeniowym, wzmocnił siły! ściwe wypuścić tego niebezpiecz-
wojskowe i policyjne, szczególnie 
obszarach, zamieszkałych przez Niem 
ców. Te posunięcia Rządu Unii były 
poważnym ostrzeżeniem nie tylko dla 
Niemców afrykańskich, ale i dla Ber­
lina. Obecnie Rząd Unii zabrał się na 
serio do likwidacji ognisk hitlerow- , , ,
skich w Południowej Afryce. * mentainosc hitlerowca.

czynku... musi odrabiać pańszczyz­
nę... w polu u wrogów...

Zm iął trzymane w  ręce kartki, 
po chwili rozprostował je, złożył 
i  schował do kieszeni.

—  Studenci... —  ciągnął dalej 
chodząc wzdłuż mojego małego po­
koju hotelowego. —  Inteligenci... 
N a  żniwa do przyjaciół...

Zamilkłem zupełnie. N ie mogłem 
nic mówić. Żal m i było Tibora. 
I  żal m i było wszystkich kolegów 
uniwersyteckich Tibora. ża l m i by 
ło całej trzeciej transzy „inteligen­
cji słowackiej". Żal m i było wszyst 
kich „transz" niewolniczych. Żal 
m i było wszystkich Słowaków.

»«

N aza jutrz  wieczorem byłem na 
dworcu w Bratysławie. Do te j po­
ry  chodziłem ulicą Stefanika i za­
ciszną aleją, prowadzącą do „sta­
nicy" z Tiborem. Ale dziś posze­
dłem sam.

M am  taką słabość: lubię pa­
trzeć na ruch pociągów. N a  odjaz­
dy i  przyjazdy ludzi.

całej historii —  dostrzegał, że Pol­
ska bez dostępu do morza jest nie 
dołężną kaleką. Od czasów Karola  
Wielkiego i H enryka I  szczepy 
północno-zachodnich Słowian przez 
trzy  w ieki broniły dzielnie swej 
niezależności przeciwko najazdom  
Niemców ,a  później także Duńczy­
ków. Tradycję Mieszka, Chrobre­
go i Krzywoustego dzielnie dźwiga 
cały dziesiątek królów polskich do 
Jana Sobieskiego, którzy gotowi 
są dziesiątkami la t walczyć, byle 
nie stracić ani garści piasku mor­
skiego. Ulegli z powodu podziału 
na drobne państewka, z powodu 
braku konsolidacji, z  powodu bez­
władu państwa, które w  czasach 
późniejszych stało się narzędziem 
ekskluzywnej grupy klasowej szla­
checkiej. Szlachta, utożsamiając 
siebie z narodem, nie dopuszcza­
jąc do czynnego udziału w życiu 
narodowym innych warstw społe­
cznych —  przez własną eksklu- 
zywność stawała w  konflikcie z 
ekspansywnością narodu; przez 
ograniczenie sfery swych zainte­
resowań materialnych doprowadzi 
ła  do niebywałego osłabienia sił 
narodowych. Zresztą szlachcie wy 
starczyło gospodarowanie na w ła­
snym brzegu, zwierzchnictwo len­
ne, byle mieć swoje porty, okręty, 
dochody. A le  państwo posiadające 
całą Wisłę, górny i średni bieg 
Niemna, górny i  średni bieg Dźwi- 
ny, średni bieg W a rty  —  potrze­
bowało wolnych portów od Szcze­
cina do R ygi włącznie. Większość 
ludności R zp litej była zaintereso­
wana Wykonaniem programu, cho­
ciażby kosztem ofiar dla kół mag- 
nacko-ziemiańskich.

To też program bałtycki nie za­
wsze był programem narodu, ale 
korony polskiej. Dominium m aris 
Baltlci —  to  hasło dumne, ale tre ­
ścią nad wyraz skromne: gospo­
darowanie na własnym brzegu i 
na okolicznych wodach, zwierzch­
nictwo nad lennym brzegiem pru­
skim —  i  to  w  czasie, gdy Dania 
m iała za sobą okres hegemonii od

„Przywódca bandytów"

nego przywódcę bandytów 
ność".
Francuzi powiadają, że styl to 

człowiek. I  istotnie w  te j krótk iej 
notatce odzwierciadla się cała

Z  jakiegoś pociągu wysypał się 
tłum  kobiet i mężczyzn, dźwigają­
cych duże toboły i  zbitych w  ma­
sie. Z  niektórych tobołów wysta­
wały młotki, łopaty, motyki.

—  Po co oni przyjechali do B ra­
tysławy? —  zapytałem jakiegoś 
kolejarza.

—  Oni nie do Bratysławy. Prze­
siadają się tylko w  Bratysławie i  
jadą do Niemiec na żniwa... Tam  
jadą stale, prawie bez przerwy —  
uzupełnił jeszcze kolejarz.

—  Niem cy posiali, Słowacy zbie­
ra ją... —  pomyślałem.
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się poszczycić rozległą siecią wpły­
wów i interesów na wszystkich 
krańcach Bałtyku. N iestety wizja 
tego hasła przesłania się w  ciągu 
kilku  wieków. Ciężkim grzechem 
dziejowym wobec Prus Królew­
skich (dziś Pomorza) jest, żeśmy 
dla ich zdrowego rozwoju nie przy  
łączyli do Polski Prus Książęcych. 
Inaczej wyglądałyby miasteczka 
pomorskie i pruskie, gdyby nie 
tylko  W isłą, ale wszystkiemi dro­
gami suchymi i  m okrym i —  przez 
Prabuty, W ielbark, Działdowo, Gą 
bin, Janisbork, Olecko —  ciągnęły 
karawany wozów z całego dorze­
cza W isły, Pregoły i  Niemna. M niej 
by tam  słychać było niemczyzny; 
więcej brzęczałoby złoto i  srebro.

Energiczny i  nie dający się zła­
mać Mieszko służyć może za n a j­
piękniejszy wzór realizacji progra­
mu morskiego. „A  primo latere 
longum marę" za jego czasów o- 
bejmowało przecież 351 km. Mo­
rze nęciło go, nie tylko  jako  droga 
handlowa oraz trw ałe zabezpiecze­
nie północnej granicy państwa, 
ale ponadto nęciło bogactwami 
kwitnącego nad nim słowiańskiego 
portu, W olina. Zawojowanie tego 
kra ju  byłoby zarazem sfinalizowa­
niem zjednoczenia rozsianych mię­
dzy Odrą i W isłą lechickich szcze­
pów. T rzy  pokolenia przed Mie­
szkiem prowadziły pracę nad kon­
solidacją pomniejszych polskich

K orfanty , jako  jeden z w ybit­
niejszych uczestników powstań 
śląskich, zalał Niemcom sadła za 
Skórę, lecz to była walka, która  
zakończyła się przed 18 la ty , a w 
świecie cywilizowanym jest przy­
jęte, że po skończonej walce prze­
ciwnicy albo się godzą i sta ją się 
przyjaciółmi, albo też zachowują 
względem siebie zimną obojęt­
ność. W ymyślanie przeciwnikowi 
od „przywódcy bandytów" w  świe 
cie cywilizowanym nie praktykuje

Niemcy czy hitleryzm?
polem ika m iedzy L. Błamem a de Keriliiseni

Tem at: „w alka z Niemcami, I kiem fatalnym , nieunikniony^ 
czy walka z hitleryzmem" —  był | Byłyby wyrazem duszy zbiórkę

F ranc ji przyczyną ciekawej wy 
miany zdań między tow. Leonem 
Blumem a znanym publicystą, de 
Kerillisem.

HITLERYZM —- SYNTEZA 
NIEMCZYZNY.

Obaj publicyści zgadzają się 
bodaj na hasło: „hitleryzm  —  oto 
wróg". Tylko, że de K erillis prze­
prowadza jednocześnie zrównanie: 
„hitleryzm —  to  niemczyzna". R a­
sizm hitlerowski —  dowodzi publi­
cysta —  jest objawieniem istotnej 
natury narodu niemieckiego, jest 
przejawem tego, co jest w  nlem- 
czyźnie istotnego, wiecznego. Suk­
ces hitleryzm u nie był zjawiskiem  
przypadkowym, rezultatem  akcji 
pewnych ludzi czy pewnych grup. 
Gdyby nie było H itle ra  —  znalazł­
by się kto  inny.

I  dlatego —  powiada de Kerillis  
— byłoby iluzją  rozróżniać h itle­
ryzm  i  niemczyznę, H itle ra  i  
ród; przecież H it le r  —  to  tylko  
symbol reprezentatywny, to  w y­
raz aktywności narodu niemiec­
kiego

Idee rasistowskie byłyby zjawis

szczepów, a w  chwili, kiedy obej­
mował władzę, jedność polityczną 
z państwem Polan stanowiły K u ­
jaw y, centralne kra iny Sierdzan 
i  Łęczycan, Mazowsze oraz wscho­
dnia część kra iny W iślan w raz z  
przyległymi czerwieńskiemi gro­
dami. Blok państwowy, złożony z 
dzielnic centralnych, silnie scemen 
towany dawał poważne oparcie dla 
realizowania śmiałych politycz­
nych planów.

Pierwszy, piastowski podbój Po 
morza, mimo ubóstwa źródeł hi­
storycznych, zapisany jest całko­
wicie na karcie Mieszka. „Dagome 
iudex“, a wyraźniej jeszcze Ih ra -  
hima ibn Jakuba opis krajów  sło­
wiańskich, dostarcza wiadomości, 
uznanej dziś powszechnie —  „A 
na zachód od tego m iasta ( t  j.. 
m iasta kobiet) siedzi plemię sło­
wiańskie, które nazywa się gminą 
Awbaba (W oliniane). Żyje on 
błotnistych miejscowościach kra ­
jów  Mszki w kierunku płn.-zachod- 
nim. Jest u nich w ielkie miasto 
nad okrążającym morzem: m a ono 
12 bram i port"------A  więc zabyt­
k i historyczne, jak im i dziś rozpo­
rządzamy, zgodnie stwierdzają ,że 
Pomorze było własnością Mieszka 
i  to, —  wyłączając drobne waha­
nia niektórych części tego kra ju  
—  własnością było przez cały ciąg 
jego panowania. „W ahania" te, to 
wydarzenia z la t 963 —  967, kie­
dy odpadła północno -  zacho 
część Pomorza wraz z Wolinem, a 
pozostała przy Polsce część połud­
niowa. Zaciekła w a lka M ieszka o 
ujście O dry i  dostęp do B ałtyku  
skończyła się przecież władaniem  
nad dolną W isłą i  doprowadze­
niem północnych granic państwa 
po same osiedla Prusaków (lon­
gum marę fine Pruzze).

Trudności wewnętrzne i  zewnę­
trzne przeszkadzały niestety u trzy  
maniu te j krainy przy Polsce. 
W olinianom uśmiechała się rola 
pomorskich Polan, a pozycja wy­
spiarska i położenie geograficzne 
t .  j .  znaczne oddalenie od centrum  
państwa, predystynowały ich już  
do tego, by w  stawianiu Mieszko­
w i oporu objąć kierowniczą rolę. 
Poza plecami związku weleckiego 
wysuwa się oczywista „dyploma­
cja" niemiecka, k tó ra  wciąga M ie­
szka pod koniec jego rządów do 
w alk i przeciw Słowianom, zgodnie 
zresztą ze starą wypróbowaną me­
todą, podburzania Słowian przeciw  
Słowianom. Jaki tragiczny wynikł 
skutek dla świata słowiańskiego, 
świadczy chociażby potęga, jaką  
zbudowali N iem cy na słowiańskiej 
pierwotnie ziemi.

Mieszko znajduje sposób na 
Duńczyków, umie przejednać so­
bie Niemców, łamiąc w końcu 
skombinowaną akcję szwedzko- 
duńską i owo „longum marę", na 
którym  kończyła się Mieszkowa 
Polska, oznaczało niewątpliwie ca­
łą  przestrzeń od ujścia O dry po 
ujście W isły, od Szczecina po 
Gdańsk.

O. NEUFELD

narodu niemieckiego, duszy 
zmiennej od czasów, gdy T 
kreślił typ  Germanina. Typu 
go nie zmienią żadne ustępstw 
Można tylko  odebrać tym  ludzi0Ł

„R A SIZM  N A  WYWRÓT",
A leż to  rasizm na odwrót! 

odpowiada Blum . —  Rasizm, obró. 
eony przeciw hitleryzmowi. 
K erillis  nie mówi nic innego j 
Niemcach, niż to , co Hitler — 0 
Żydach. A  dalej —  konstatuje » 
rasie germańskiej cechy stałe, nie­
zmienne. Zupełnie ja k  Hitler. Tyl 
ko, że według H itle ra  są to cechy, 
czyniące naród niemiecki — nat^ 
dem wybranym, a według de Re. 
riliisa —  czyniące ten naród naro. 
dem potępionym.

Taki pogląd —  rozumuje dalej 
Blum —  przekreśla pogląd na mo­
żliwość postępu, wyrzuca poza na­
wias cywilizacji cały naród.

Cóż de Kerillis

—  Ja —  rasistą! N ic podobne, 
go. Czyż mówiłem o rasie? Zwłasz­
cza jeśli chodzi o naród o tak 
chaotycznym nawarstwowieniu róż 
nych grup ludzkich. Mówiłem o 
Niemcach, jako  o narodzie, o kon­
strukcji politycznej, o państwie.

—  To nie zmienia istoty sprawy 
—  odpowiada Blum. —  Conajwy- 
żej de K erillis je s t rasistą, nie zda 
jąc sobie z tego sprawy. Twierdzi, 

naród niemiecki posiada cechy 
niezmienne, że obciążony jest nieu­
leczalnymi wadami.

„ IN N E "  N IE M C Y .
Trudno mówić o przypadku w 

rozwoju dziejowym. Jeśli więc 
de K erillis pragnie wskazać, że hi­
tleryzm  nie jest zjawiskiem przy­
padkowym, m a rację. Tylko Hi­
tle r chciałby uchodzić za „twórcę 
z niczego". Rasizm posiada swój 
rodowód, nawiązuje do pewnych 
prądów myślowych, powstał na tle 
określonego środowiska.

Z  tego jednak nie wynika, by 
wszyscy N iem cy obciążeni 
nieuleczalnymi wadami. A  ci, któ­
rzy trw a li w  walce przeciw cesar- 
stwu? A  d ,  k tó rzy  starali się 
kształtować życie niemieckie po 
wojnie na podstawie demokratycz­
nej i  pokojowej? A  ci, którzy 
dziś opierają się rasizmowi

A  więc Blum zwalcza argumen­
tację, z które j wynikałoby, że ra­
sizm —  to  ucieleśnienie duszy nie­
mieckiej. S tara się znaleźć przy­
czyny, które wpłynęły na wzrost 
hitleryzmu. N ie  leżały one w nie­
sprawiedliwości samego Traktatu 
Wersalskiego. Zwycięzcy nie p» 
dyktow ali Niemcom traktatu nie­
sprawiedliwego. Wiedzieli, 23 
gwałt pociąga za sobą g w ałt Nie® 
cy nie zostały rozczłonkowane. Nie 
narzucono im  kontrybucji, ani na­
wet zwrotu kosztów wojny, a je 
nie domagano się reparacji szk

T rak ta t był sprawiedliwy—gor­
sze było wykonanie. Nie potrafio­
no należycie współdziałać i  wzmóc 
nić stanowisko owych ,jimyc 
Niemiec".

WNIOSKI PRAKTYCZNE-
A  zatem istnieje i  obecnie możli­

wość odrodzenia owych 
Niemiec". Sojusznikiem P3^ . 
pokojowych w  unieszkodliwi®^

wolone c
dowe. ,w

Z tezy przeciwnej
tylko  jeden nakaz: zmiazw  
Niemcy, unieszkodliwić je W *

Otóż —  odpowiada 
moc rodzi przemoc. Unieszk 
wienie czy poniżenie narodu 
bywa trwałe.

A  teraz —  parę uwag 
mających: H itleryzm  nawiąz^ 
starych tradycyj barbarzyń3 
germańskiego. Apeluje do 
kich akcentów natury ludzkiej- 
wskrzeszeniem zaborczości . 
żackiej, pruskiego military2®1 
szowinizmu.

Twierdzić jednak, że »  » .tf, 
niemieckiej" nie m a innych P 
wiastków —  to  negować ^P^  
chrześcijaństwa, humanitary"" . 
to negować możliwość p°Prft. „  

- - - - -  '-"ej. A j
duch0"1

sprzeciwia się 
współczesnej cywilizacji.



P  S P  O R  T _ gWtorkowa burza nad Polska
zabijały ludzi i wzniecały pożary. Powódź na Zaolziu NOWOŚCI

fl, WOJ W AR SZA W SK IM , 
ja która przeszła we wto- 
w’oj, warszawskim, poczyni- 

** * gg szkód. Pioruny wznieciły 
w wypełnionych stodołach 

^budowaniach gospodarskich, 
' . onłnneJy nieraz z żywym

wczaraię, która w  jednej chwili 
stanęła w płomieniach. Mimo na­
tychmiastowej akcji ratunkowej, 
spłonęła owczarnia, stodoła i kilka 
zabudowań gospodarczych. W  pło 
mieniach zginęło 137 owiec. W  sto­
dole spłonęło 30 wozów siana oraz 
znajdujące się tara maszyny i na­
rzędzia rolnicze.

W  POW. CZOR TKO W SK IM . 
W e wtorek przeszła nad gro- 

madą B iała w pow. czortkowskim  
burza gradowa, która zniszczyła 
w  100 procentach plony na dużej 
przestrzeni. Szkody narazie nie zo 
sta ły obliczone. Są one one jednak

. „-ntarzem v
"“ X  garwolińskim i  łomżyń.
*J!* W kolonii Podgórze, gra.
S ś k i w pow. łomżyńskim pora- 

uległ gospodarz Baczewski. 

w  WOJ. PO ZN A Ń SK IM . 

ffe Wsi Słaboszew, pod M ogił- 
yu piorun zabił ro lnika Jana 

Ł a b a ,  oraz jego konia. Wóz 
£  zbożem, na którym  jechał rob  
nik spłonął-

Ze Środy donoszą, ze podczas 
burzy- która Przeszła tam tej- 
a, okolicą piorun zabił pracują- 
ęggo w polu na terenie majątku  
topola Stanisława Stolarka.

Ż Mogilna donoszą, że podczas 
oraltownej burzy piorun uderzył 

wielką owczarnię m ajątku  Kpa- 
ayce, wywołując pożar. W  płomie
„iaeli spłonęło 500 owiec.

W majątku Stępuchowo, paw. I Olzie podniosła się 
ęągrowiecki uderzył piorun w o - ' W  Porębach

B  M r n w i  Ś lą s k u

N A  ZA O LZ IU .
W  okolicach Bogumina Nowego 

woda na Odrze podniosła się o 2,7 
m. ponad stan normalny. Również 
rzeka Olza grozi na terenie powia 
tu  lada chwila wylewem.

W  M arklowicach Dolnych potok 
Piotrówka zalał okoliczne pola. W  
Piotrowicach ten sam potok zagra 
ża zalaniem szosy prowadzącej do 
Gołkowic.

W  Dziecmorowicach woda na 
1 £  m.

Strużka

Piękny sukces t.Z.G.
Centralny Zw iązek Górników  

sdobywa coraz więcej zwolenni­
ków na kopalni „Em m a" w  Ra- 
dlinic. Z. Z. P. wysila się od dłuż 
aego czasu, aby sparaliżować ak­
cję socjalistyczną na kopaln i, jed  
jak ich wysiłek jest daremny. 
Górnicy stoją przy C. Z. G.

W dniu 22 lipca r. b. odbyły 
się wybory do rady zawodowej 
na tej kopalni. C. Z. G. otrzymał 
797 głosów, 5 mandatów pełnych 
i  1 uzupełniający. Z. Z. P. — 773 
głosy, 5 mandatów pełnych i 1 
uzupełniający, ZPZZ. — 217 gło­
sów i  1 mandat.

Głosy (zytelników
„Lawrence“ Polskiego Radia

W „Polskim Radio" popisuje się 
niejaki pan Ryszard W raga (kto  
to jest?), czasem występujący 

pod innym nazwiskiem —  
(wzorem Lawrence‘a ) .  Do niedaw- 

specjalizował się pan W raga w  
wice ze Stalinem, przeciwstawia 
IV bolszewizmowi —  „uczciwy

Panie Boże chroń nas od przy­
jaciół...

Phed rokiem rozczulał się pan 
raga nad losem „zdolnych gene- 

'alów rosyjskich", porywanych 
Pr«z szpiclów bolszewickich w  
vyżu. W raga nie zdawał

sobie 
koleń
t)ch generałów na własnej skó- 
twnjW dosl°wnym tego słowa zna-

7 czwartek, 20 lipca, popełnił 
1 W .  nowy wyczyn. Mówił

sprawy, iż żyje w  Polsce po- 
które odczuło zdolności

o powodach klęski Rosji carskiej 
w  wojnie światowej.

Odczyt, pełen banału, na tem at 
duszy rosyjskiej, inteligencji etc. 
A le  o to  mniejsza. Jest to  sprawa 
obchodząca tylko  „Polskie Radio", 
no i  sprawa cierpliwości słucha­
czów.

Natom iast bardzo nas interesu­
ją  inne wywody tego pana. Oto, 
według niego, M arx i  Engels i  re­
wolucjoniści rosyjscy byli narzę­
dziem imperializmu niemieckiego 

w  walce z Rosją carską.
Pan W raga —- wnosząc z  tych  

słów —  jest zbyt wielkim laikiem  
(powiemy delikatnie) w  tych spra 
wach, by można z nim dyskuto­
wać rzeczowo.

M am y natomiast pretensje do 
„Polskiego Radia", że godzi się 
na wygłaszanie podobnych non­
sensów. Rad.

t e s s  z (alej Polski
LSJŁOVVANIE ZABÓ JSTW A I  

SAMOBÓJSTWA.
. rt°2esraia sie krwaw a tragedia 
?̂ “° u nr' 12 przy u1' ZaSórne3 w 

•sd«^Wi e' Do mieszkającej tam  
Matusiak> pracownicy do- 

^arda Przyszedł szofer M arian

Wiaj ’ w czasie k tó re j Biarda 
d̂ e rew ’
Mctvtyny’ rani3c 3$ w  okolicę o- 
kó»^4a‘ Gdy zraniona Matusia- 
hloj, “Padła, Biarda, usiłował po- 
siehip ^ “ ^ ó jstw o , strzelając do

ty w skroń.
ttnijê any lekarz Pogotowia opa- 
Wióa °J°Je Postrzelonych i prze­
tak nJ1 *  stanie ciężkim do szpi-

^ J le c ją tk a  Je zu s .

W Z ^ Z Ł Y  SAMOBÓJCA. 
azienny sposób usiłował

choi SainobóJstw o mieszkaniec 
(pow. łańcucki), 17-le-

•iatowi - W  tym  celu P rzy ty ł 
a J r  1 wynajął taksówkę, 

ujy g ~ Wał "ię na “ ł- Żw irk i i 
j  g. -1 wyskoczył nagle w  bie 

>hiał iZ°chodu i upadł na bruk. 
4. jednak tylko  lekkich obra-

2 DvJ5?BIETA PUŚCIŁA
*  Libiąż ZA G K 0D « -

ẑu Małym pod Chrzano­

wystąpiła z brzegów, zalewając 
domy, drogi gminne i pola.

W  Zabłociu i Ryehwałdzie wy­
stąpiła a brzegów woda stawów 
rychwałckich, zalewając okoliczne 
pola oraz szosę Ryćhwałd — Bo- 
gumin. Woda spływa w kierunku  
na Zabłocie, zagrażając domom.

Wszędzie uruchbmiono służbę 
bezpieczeństwa. Ulewny deszcz pa 
da w  dalszym ciągu.

NIEUDANA PRÓBA PRZEPŁY­
NIĘCIA BAŁTYKU •

Przedsięwzięta w poniedziałek pró 
ba przepłynięcia odnogi Bałtyku po­
między miejscowościami Gedser (Da 
nia) a  Warnemuende (Niemcy) za­
kończyła się niepowodzeniem. Na 
starcie do próby stanęło 5 pływaczek 
i 2 pływaków, w asyście kilku łodzi 
z 7 lekarzami i 17 ratownikami. 
S ta rt nastąpił o godz. 23 w  ponie­
działek. Już po przepłynięciu 10 km. 
cdpadła większość zawodników, a u- 
trzymały się w wodzie jedynie 2 pły­
waczki duńskie Sally Bauer i słynna 
Jenny Kammersgaard. I one jednak

„Volksbundowiec‘
przem yta! ludzi i pieniądze

„ I ł

zrezygnowały we wtorek pierwsza o 
godz. 15.30, druga zaś w 2 godziny 
później. Dystans pomiędzy Gedser a 
Warnemuende wynosi 45 km.

PRZED OLIMPIADĄ  
W HELSINKACH

Do igrzysk olimpijskich, które się 
odbędą w  1940 r. w Helsinkach zgło­
siło się, jak  wiadomo, dotychczas 46 
państw. Ze zgłoszonych krajów 22 
podały już liczbę swych uczestników. 
Najwięcej zawodników głosiły Niem­
cy — 350, Ameryka wysyła 330 za­
wodników, Szwecja 250, Anglia 200.

Ze zgłoszonych państw 6 wystawia 
swych reprezentantów we wszystkich 
bez wyjątku konkurencjach olimpij­
skich. Są to Ameryka, Niemcy, Ho­
landia, Anglia, Szwecja i Finlandia.

Najwięcej konkurentów zgłoszono 
do konkurencji lekkoatletycznej. Na 
drugim miejscu znajdują się pływa­
cy przed bokserami, zapaśnikami 
i wioślarzami.

IENIS

szcie Bemówna zwyciężyła Łuniew- 
ska. 3:6, 6:4, 6:1.

W grze podwójnej panów »ara 
Hebda — Spychała zwyciężyła parę 
ślusarz — "Chytrowski 6:2, 6:1, 6:2, 
para  Gottschalk — Ksawery Tło- 
czyński wyeliminowała parę Ho- 
w arth — Zieliński 6:0, 6:1, 6:0. 
PIERWSZY DZIEŃ MISTRZOSTW 
TENISOWYCH POLSKI W GDYNI

We wtorek rozpoczęły się w Gdyni 
indywidualne mistrzostwa tenisów® 
Polski, będące zarazem indywidual­
nymi mistrzostwami Europy środko­
wej. Wyniki pierwszego dnia rozgry­
wek przedstawiają się następująco: 
g ra pojedyńcza panów. Ign. Tłoczyń­
ski — ślusarz. 6:2, 6:1, 6:1, Mayer 
(Jugosł.) — Godlewski 6:2, 6:4, 6:0, 
Ks. Tłoczyński — Pałica 6:3, 6:3, 
6:0, Konjovis (Jugosł.) — Toma­
szewski 6:1, 6:4, 6:2.

Gra pojedyńcza pań: Z. Jędrzejow­
ska — Popławska 6:1, 6:3, Łuniew- 
ska — Bockowa 6:1, 6:2, Zwolska —• 
Bemówna 2:6, 1:6, Kovacs — Matu­
szewska 6:0, 6:4.

KOLARSTWO
Inspektorat Okręgowy Ochrony 

Skarbowej w Katowicach otrzymał 
poufne informacje, że kierownik 
„Volksbundu“ na okręg rybnicki, 
Erw in  Fiele z Rybnika trudni się 
przemytem walut z Polski do N ie ­
miec dla emigrantów niemieckich 
bądź uciekinierów.

Rozwinięto więc baczną obserwa 
cję nad Fielem i  poczęto zbierać do­
wody jego działalności.

Przeprowadzone śledztwo dało 
sensacyjne wyniki, które przyczy­
n iły  się do aresztowania hitlerow­
ca i  osadzenia go w więzieniu. O- 
kazało się, że przemytem trudnił 
się on już od dłuższego czasu, w  
czym pomagał mu wybitnie b. u- 
rzędnik huty „Pokój". Błażej K ly- 
a z Katowic.

K ly ta  po ujawnieniu afery został 
z miejsca zwolniony z zajmowanej 
posady i został aresztowany.
Prócz samego przemytu volksbun 

dowiec Fiele trudnił się jeszcze nie­
legalnie rozrachunkiem waluto­
w ym  w  ten sposób, że tu ta j odbie­
ra ł od swych „klientów" złote pol­
skie a  w  Niemczech wypłacał im

marki niemieckie. Te transakcje 
bankowe przeprowadzał on nietyl- 
ko z legalnymi emigrantami, lecz 
także z uciekinierami, którzy przez 
zieloną granicę przechodzili niele­
galnie do Niemiec. Liczbę tych os­
tatnich sam sobie jeszcze powięk­
szał w ten sposób, że formalnie or­
ganizował gremialne ucieczki oby­
wateli polskich, narodowości nie­
mieckiej. Wędrował on po terenie 
swego obwodu i namawiał swych 
członków, a nawet nieczłonków do 
ucieczki do Rzeszy, zachwalając 
przy tym  panujące tam stosunki. 
Przy tym  ofiarował swe usługi dla 
przemycenia pieniędzy i tu właśnie 
posługiwał się K lytą .

Fiele w Niemczech nie mógł się 
również pokazać, gdyż nielegalny 
handel walutami, ja k i uprawiał, 
byłby go i  po tam tej stronie gra­
nicy zaprowadził do więzienia. N ie  
spodziewał się jednak, że tak  pręd­
ko wpadnie w  ręce polskich władz.

Aresztowanie Fielego i jego to­
warzysza wywołało w  Rybniku wiel 
ką sensację.

PIĄTY ETAP DOKOŁA POLSKL
Do piątego etapu wyścigu kolar­

skiego dokoła Polski na trasie Kra­
ków — Cieszyn wystartowało 17-tu 
zawodników w  ogólnej klasyfikacji 
oraz 9-ciu jadących tylko w klasy­
fikacji etapowej.

Trasa była niezwykle trudna z 
powodu ulewnego deszczu i jazdy 
pod wiatr.

Klasyfikacja ogólna po. 5-ym eta­
pie przedstav.ia się następująco:

1) Napierała 28:32:11.6.
2) Rzeźnicki 28:41:53.6.
3) Jaskólski 29:07:03.6.
4) Bieniek 29:09:51.
5) Cieniewski 29:24:34.9. 

DYSKWALIFIKACJA
MIECZYSŁAWA KAPIAKA

Komisja sędziowska międzynaro­
dowego wyścigu kolarskiego dooko­
ła  Polski zdyskwalifikowała Mieczy­
sława Kapiaka, który na 4-ym eta- 

stwo nad Reymanową z Gdyni 6 :0 ,'p ie  Rzeszów — Kraków pewien od- 
6:1. Gajdzianka wyeliminowała Zb-I cinek drogi przebył w samochodzie, 
fię Jędrzejowską 6:2, 2:6, 6:2, wre- na metę jednak przybył na rowerze.

W drugim dniu mistrzostw teniso 
wych Polski w Gdyni, w grze poje­
dynczej panów Czajkowski (Legia 
Warszawa) po 3-godzinnej ciężkiej 
walce pokonał Jugosłowianina Ma­
yera w pięciu setach 4:6, 6:3, 9:7, 
9:11, 6:2. W drugim spotkaniu Frań 
cuz Jam ain odniósł zwycięstwo nad 
Anglikiem Howarthem (stale miesz­
kającym w  Gdyni) 6:1, 6:2, 6:1. 
Spychała wygrał z Lawendą 6:1, 
6:0, 6:1. Ksawery Tłoczyński wyeli­
minował Chytrowskiego 6:1, 8:6,
3:6, 6:4. Spotkanie pomiędzy Bawo- 
rowskim i Bełdowskim zostało prze­
rwane wskutek ciemności przy sta­
nie 1:1. Pierwszego seta wygrał Ba- 
worowski 6:2, a  drugiego Bełdow- 
ski.

W grze pojedyńczej pań Jadwiga 
Jędrzejowska z łatwością wyełimino 
wała Kindermannówną 6:1, 6:0. Ju- 
gosłowianka Kovac odniosła zwycię.

Wycieczka literatów polskich
n a L itw ie

tu GRUŹLICA PŁUC jest nieubłaganą 1 corocznie, nie 
robiąc różnicy dla płci, wieku i stanu, kosi miliony 
ludzi. — Przy zwalczaniu chorob płucnych, bronchitu 
uporczywego, męczącego kaszlu, grypy i t. p. stosu-

lekarze „Balsam Trikolan"
który ułatwia wydzielanie się plwociny, wzmacnia

organizm i samopoczucie chorego oraz powiększa wagę ciała i usuwa 
kaszel. Sprzedają apteki!

Wybory ławników w  Sochaczewie
W  Sochaczewie odbyło się posie­

dzenie Rady Miejskiej, na którym  
dokonano wyboru ławników.

W ybrani zostali dwaj ławnicy z 
P. P. S .: tow. tow. Kazim ierz D ra-

ber i Andrzej Kasprzak, oraz je ­
den ławnik z „Ozonu".

W ybory wice-burmistrza i  burmi 
strza nie odbyły się, gdyż kadencja 
ich kończy się w  listopadzie.

Bawiąca na Litw ie wycieczka 
związku literatów R. P. pojechała 
we wtorek statkiem w dół Niem­
na, zwiedzając historyczne miej­
scowości, położone nad tą rzeką. 
N a  statku odbył się recital poe­
tycki z udziałem poetów polskich 
i  litewskich.

W  środę burmistrz miasta Ko­
wna M erkis podejmował wyciecz 
kę śniadaniem. W  swoim przemó­
wieniu podkreślił on, że społeczeń 
stwo polskie było odcięte przez 
prawie 20 la t od społeczeństwa li­
tewskiego. N ie znaliśmy ani w ła­
snych zalet, ani własnych błę­
dów. Dziś jesteśmy przepojeni o- 
bustronną chęcią wzajemnego po­

znania. Słusznie p. prof. Konrad 
Górski w jednym  ze swoich prze­
mówień zaznaczył, że pisarze u- 
sta lają prawdę słowami najbar­
dziej ludzkimi.

W  odpowiedzi na to  przemowie 
nie przemówił kierownik wyciecz 
k i prof. Konrad Górski. Stwier­
dził on, że wzajemne poznanie do­
szło już do tego punktu, iż  moż­
na szczerze mówić najbardziej i-  
stotne praw dy obu narodów. W y 
cieczka literatów  —  podkreślił 
prof. Górski —  odegra bezwzglę­
dnie poważną rolę w zbliżeniu kul 
turalnym  między Polską a Li-'

Radio warszawskie

wem wybuchł groźny pożar w do­
mu mieszkalnym Antoniego Biga- 
ja . W  akcji ratunkowej brała u- 
dział miejscowa ochotnicza straż 
pożarna, oraz ludność. Gospodarz 
i  b rat jego Wojciech Bigaj, ra tując  
dobytek, odnieśli bardzo ciężkie po­
parzenia. Poddano ich natychmiast 
opiece lekarskiej, lecz mimo to W oj 
ciech B igaj wkrótce zm arł od doz­
nanych poparzeń.

Miejscowa policja wdrożyła na- 
chmiastowe dochodzenia, dla usta­
lenia przyczyny pożaru. W ynik i 
tych dochodzeń były wstrząsające. 
Okazało się mianowicie, że pożar 
powstał wskutek zbrodniczego pod 
palenia, którego dokonała sąsiad­
ka  Julia But, kierowana chęcią zem 
sty na tle porachunków osobistych

Podpalaczkę przekazano do dy­
spozycji prokuratora. 

SAMOBÓJCZY SKOK Z 75-ME-
TROWEJ WIEŻY.

W  kolonu Borończuki, w  pow. 
dziśnieńskim, z 75-metrowej wie- 

, zw. pomiarowej, rzucił się 
nieznany osobnik, zabijając się na 
miejscu. L iczy on około 25 la t. Z  
braku dokumentów tożsamości sa
mobójcy na razie nie ustalono.

ZAKWATEROWANIE 
W KRAKOWIE.

N a Zjazd Sierpniowy przybędzie 
ogółem przeszło 50.000 osób, nie li­
cząc Legionistów i Peowiaków. Za­
kwaterowanie tak  wielkiej masy 
w Krakowie nie jest możliwe, to też 
organizatorzy przygotowali pomie­
szczenia jedynie dla około 35.000 o- 
sób. Reszta uczestników przybędzie 
na Zjazd rano w dniu 6 sierpnia i 
tegoż dnia w późnych godzinach wie­
czornych odjedae w  drogę powrot­
ną.

Dla osób, które zatrzymują się w 
Krakowie tylko przez jeden dzień, 
urządzone będą przechowalnie ba- 
gażu ręcznego, prowizoryczne umy­
walnie i bufety na Dworcu Głów­
nym i  na przystanku Kraków 
Podgórze. W tych punktach będą 
również niejako miejsca zbiórki dla 
uczestników danego pociągu nad­
zwyczajnego. Prowizoryczne zakwa­
terowania dzienne urządzone zosta­
ną  również w zabudowaniach sta­
dionów sportowych, sąsiadujących

I Krakowski Sekretariat Wojewódzki 
Zjazdu, dokąd też należy kierować

Kwatery będą 3 rodzai: płatne in­
dywidualnie, zresztą w dość ogra­
niczonej ilości, płatne zbiorowe oraz 
bezpłatne masowe.

Przydziałem kwater zajmują się '  czek zjazdowy.

Wszystkie uroczystości zjazdowe 
transmitowane będą jednak przez 
radio przyczem kulminacyjnym mo­
mentem będzie: w sobotę, dnia 5 
sierpnia apel poległych Legionistów 
o godz. 20.45, nazajutrz zaś, w nie­
dzielę, dnia 6 sierpnia przemówie- 

Marszałka Śmigłego - Rydza o 
godz. 11-ej przed południem.

Odbiorniki radiowe odegrają du­
żą rolę w uroczystościach lokalnych 
jakie zorganizowane będą w całym 
kraju w dniach 5 i  6 sierpnia. 

DYSCYPLINA ZJAZDU. 
Wszyscy uczestnicy Zjazdu win­

ni bezwzględnie podporządkować się 
wszelkim zarządzeniom organizato­
rów, władz kolejowych i  t  p.

Uczestnicy nieumundurowani, 
względnie nie posiadający czapek 
organizacyjnych — mogą mieć o- 
paski biało - czerwone na ramio­
nach z oznaczeniem organizacji, do 
której przynależą oraz miejscowo­
ści skąd przybyli.

Wszyscy biorący udział w Zjeź- 
dzie obowiązani są nosić stale zna-

PIĄTEK, 28 lipca. 
WARSZAWA I: 6.30 Pieśń 

dy ranne wstają zorze". 6.35 Gim­
nastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka — 
(płyty). 7.35 Muzyka poranna w wy 
konaniu orkiestry dętej toruńskiego 
pułku piechoty. 8.15 „Niedocenione 
skarby" — dialog. 11.67 Sygnał cza 
su i hejnał. 12.03 Audycja południo­
wa. 14.45 „Przerwane wakacje" — 
powieść mówiona. 15.00 Muz. popu­
larna w  wykon. Orkiestry Rozgłoś­
ni Katowickiej. 15.45 Wiadomości 
gospodarcze. 16.00 Dziennik popołu 
dniowy. 16.10 Pogadanka aktualna.
16.20 Chór Opery „La Scala" w l"  
diolanie (płyty). 16.45 Rozmowa 
chorymi. 17.00 Muzyka do tańca 
(płyty). 18.00 „Opowieść o Schuber 
cie"—audycja. 19.00 „Ze starożytnoś 
ci bajecznej" Tadeusza Zielińskiego.
19.20 Chwila Biura Studiów.. 19.30 
„Przy wieczerzy". 20.25 Audycja 
dla wsi: 20.40 Audycje informacyj­
ne: Dziennik wieczorny. 21.00 „Pol­
skie radio w gościnie u Pomorzan1' 
Koncert rozrywkowy. W przerwie 
21.50 „Walter Scott"—portret lite­
racki. 23.00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego. 23.05 Wia­
domości w języku niemieckim. 28.13 
Wiadomości w  języku węgierskim.

WARSZAWA H: 13.00 Muzyka 
rozrywkowa w  wykonaniu Zespołu 
Jana Różewicza. 14.00 Pogawędka 
_ .  rska: Kremy. 14.05 Paręin  
formacji. Wiadomości sportowe. — 
Program. 14.15 Gra Alfred Corcot 
(płyty). 15.00 Koncert solistów. — 
15.30 Muzyka obiadowa w wykona­
niu Orkiestry Kameralnej. 16.30— 
Marsze na instrumentach solowych 
— koncert popularny (płyty). 17.05 
życie kulturalne stolicy. 17.15 Re- 
zerwa. 17.25 „Tragizm i humor Mo­
zarta" — aud. słowno - muzyczna. 
21.05 Aleksander Głazunow: Frag. 
menty z baletu „Cztery Pory Ro- 

21.15 Nowoczesne metody ba­
dania wędrówek ptaków — odczyt. 
21.35 Londyńska orkiestra symfoni- . 
czna. 22.25 Franciszek Schubert So­
nata  G. dur op. 78 (płyty): 23.00 — 
Muzyka do tańca (płyty), I

SOBOTA, 29 lipca
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają 

zorze". 6.55 Gimnastyka. 6.50 Mu­
zyka (płyty). 7.00 Dziennik poran­
ny. 7.15 Muzyka (płyty). 8.15 Z mi­
krofonem przez Polskę. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał. 12.03 Audycja połu­
dniowa. 14.45 „U Dorotki w ogród­
ku" — audycja. 15.15 Muzyka popu­
larna w wykonaniu Orkiestry Roz­
głośni Wileńskiej. 15.45 Wiadomości 
gospodarcze. 16.00 Dziennik popołu­
dniowy. 16.10 Pogadanka aktualna. 
16.20 Recital wiolonczelowy Tadeu­
sza Lifana. 16.45 Kronika wydarzeń 
w technice. 17.00 Muzyka do tańca 
z kawiarni „Cafe Clubu". 18.00 „E- 
cha mocy i chwały". 18.10 Muzyka 
polska (z Poznania). 19.00 „Przez 
siedem mórz, do siedmiu wzgórz" — 
wesoła powieść radiowa. 19.20 Re- 
muzyczna. 20.25 Audycja dla wsi: 
za granicą. 20.00 Melodie ziemi pol­
skiej: „Jaworzyńskie Tatry, jawo­
rzyńskie nuty" — audycja słowno- 
muzyczna. 20.15 Audycja dla wsi: 
„Za Chlebem na obcej ziemi". 20.40 
Audycje informacyjne: Dziennik wie 
czomy itd. 21.00 „Polskie Radio w 
gościnie u Pomorzan". Koncert roz­
rywkowy. 23.00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego. 23.05 Wiado­
mości w języku niemieckim. 23.13 
Wiadomości w  jęz. angielskim. 23.20 
Muzyka do tańca z „Cafe Paradis". 
WARSZAWA II

13.00 Muzyka lekka (płyty). 13.15 
Koncert rozrywkowy. 14.00 Parę in­
formacji. Program. 14.15 Johannes 
Brahms: K w artet fortepianowy
g-moll op. 23. 15.00 Koncert soli­
stów. Wykonawcy: Maria Janowska- 
Kopczyńska (mezzo-sopran) i Ry­
szard Gruszczyński (baryton). A- 
kompaniuje Sergiusz Nadgryzowski.
15.30 Muzyka obiadowa w wykona­
niu Zespołu Smugi i Roszkowskiego.
16.30 Uwertury operetkowe w wyko­
naniu orkiestr symfonicznych (pły­
ty). 17.05 Życie kulturalne stolicy. 
17.15 Muzyka (płyty). 18.00 Przer­
wa. 21.05 Fryderyk Chopin (płyty). 
21.35 Arrigo Boito: Mefistofeles — 
opera.
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Na 3  dni

Z TUR-em nad BAŁTYK do G D Y N I
Pociąg popularny wyjedzie z K rakow a w sobotę 12 sierpnia, po­

wróci do K rakowa w środę 16-go sierpnia wczesnym rankiem.
Ogólny koszt wycieczki zł. 23.3 0.
Cena ta  obejmuje: przejazd w obie strony, noclegi w  Gdyni, prze 

jazd statkiem do Jastarni, p rze jazd  motorówką po porcie, —  zwie­
dzanie portu.

Zgłoszenia przyjm uje TUB, ul. Sławkowska 12 od godz. 18— 20. 
Przy zgłoszeniu obowiązuje wykupno ka rty  uczestnictwa w  cenie 
70 groszy. Zgłaszać się należy ja k  najszybciej!

Ofiara katastrofy szybowcowej
N a ’ szybowisku w Porąbce wy­

darzyła się katastrofa w  czasie lą­
dowania szybowca typu „Komar". 
Pilot 30-letni W ładysław Ryma- 
czewski doznał dwukrotnego zła­
mania lewej nogi i obrażeń głowy.

Kierownictwo szybowiska na­

tychmiast przewiozło rannego au­
tem do najbliższego lotniska, skąd 
samolotem sanitarnym Rymaczew 
ski został odstawiony do szpitala 
w Krakowie. Stan pilota nie budzi 
obaw.

Sensacyjny proces 
o oszustwo matrymonialne

Z Kolonu letniej R.T.P.D.
Przyjazd pierwszego turnusu z 

ko lon ii R . T . P. D. z Zasepnicy 
k/C uchej nastąp i w poniedziałek  
31 b. m., o  godz. 1.44 (13.44) w 
południe.

Rodzice obowiązani są przybyć 
na dworzec kol. celem odebrania 
dzieci.

W yjazd  drugiego turnusu dzie­

ci na kolonię R . T . P . D . do Z a­
sepnicy k/Suohej nastąpi w śro­
dę  dn. 2 sierpnia.

Punkt zborny dzieci punktual­
nie o godz. 8  rano w ogrodzie 
Rest. Turystycznej, naprzeciw  
dworca kolejowego.

Z A R Z Ą D  R . T . P . D.

Do Rabki-Zdroju
Liga Popierania Turys tyki —  

Delegatura w  Krakowie organizu­
je  dnia 30 lipca b. r . (niedziela), 
wycieczkę pociągiem popularnym  
z K rakowa do Rabki - Zdroju za 
5 zł. tam  i  z powrotem.

Odjazd z K rakowa dnia 30 lip ­
ca b. r . o godzinie 6.50, przyjazd  
do R abki-Zdroju o godz. 10-te j —  
odjazd z Rabki o godz. 18.27 —  
przyjazd do K rakowa o godz. 
21.58.

W  programie: zwiedzanie Zdro 
ju  i  wycieczka na M adejow ą pod

kierownictwem przewodników. —  
Zbiórka po przyjeździe podągu 
przed . dworcem kolejowym.

K a rty  kontrolne (b ile ty  kole jo  
we) sprzedają P. B. P. „Orbis1', 
Rynek Główny i  Plac kolejowy, 
T-wo „Wagons-Lits-Cook" Sław­
kowska 32 oraz kasa osobowa 
(zagraniczna) na dworcu kolejo­
wym  w  Krakowie.

D yrekcja kolejowa zastrzega 
sobie prawo odwołania pociągu w  
razie niedostatecznej ilości zgło­
szeń.

Echa obchodu ludowego w Zielonkach
W  ub. niedzielę odbyło się w 

Zielonkach, pod Krakowem Uro­
czyste poświęcenie sztandaru miej 
scowego Koła Str. Ludowego. Do 
zgromadzonych około półtora ty ­
siąca ludności, wygłoszono szereg 
przemówień, po czym odbyła się 
zabawa. Władze administracyjne 
zakazały urządzenia te j uroczys­
tości pod gołym niebem, lecz je ­

dynie w  miejscu zamkniętym. Po 
nieważ Zgromadzenie Odbyło się 
w ogrodzie, prezes Koła Bieńczyc 
ki pociągnięty został do odpowie­
dzialności kam o administracyjnej

Obecnie stanął on przed sądem 
starościńskim w Starostwie Pow. 
i  skazany został na grzywnę w 
wysokości 100 zł.

Sąd Okręgowy w Krakowie roz­
patryw ał we wtorek sensacyjną 
sprawę o oszustwo matrymonial­
ne.

Lawę oskarżonych zajął Ta­
deusz Myczkowski, k tó ry  mimo, iż 
ze swą żoną ży ł tylko w  separacji 
i nie mógł poślubić innej kobiety, 
zwrócił się do biura matrymonial­
nego W ężyka w  Łodzi po oferty  
małżeńskie. T ą  drogą nawiązał 
z końcem roku ubiegłego kores­
pondencję z właścicielką majątku  
w Głębokiem w woj. wileńskim, 
E. Konopińską. Myczkowski za­
prezentował się listownie w  ten 
sposób, iż  przywdział maskę boga­
tego inżyniera, właściciela przed­
siębiorstwa, a nawet m ajątku ziem 
skiego pod Przemyślem. Ponieważ 
obie strony w  te j matrymonialnej 
koneksji były separowane, Mysz­
kowski zaproponował swej niezna­
jom ej „narzeczonej", aby przyje­
chała do K rakowa i zamieszkała 
u niego, aż do czasu uzyskania roz 
wodów i pobrania się.

Po parumiesięcznej czułej wy­
mianie listów, Myczkowski zażądał 
pieniędzy. Napisał mianowicie, 
że zadatkował w Krakowie jak ie­
muś sędziemu za kamienicę 20,000 
zł. i  ponieważ wkrótce losy swe 
zwiąże z Konopińską, byłby rad, 
gdyby i  ona przystąpiła do spółki 
przy kupnie kamienicy. A  pienią­
dze?... N iechaj sprzeda swój ma­
ją te k  .

Konopińska usłuchała. Sprzeda-1 
la  m ajątek i przybyła do Krakowa. 
Myczkowski zaprowadził ją  na ul. |

Koletek i tu  pokazał kamienicę, 
którą rzekomo zamierzał kupić. 
Konopińska dała mu 5000 zł. i  
wkrótce powróciła na Wileńszczy- 
znę dla zupełnej likw idacji swych 
spraw majątkowych.

Tymczasem nadszedł lis t z K ra ­
kowa .Myczkowski donosił, że ja ­
ko kapitan rezerwy, został powo­
łany do wojska. Zaniepokojona 
tym  zwrotem, Konopińska natych­
miast przyjechała do Krakowa. 
Tu jednak zastała rzekomego ka­
pitana w  zupełnie „cywilnym" na­
stroju. Zapytany o pieniądze, 
oświadczył, że przystąpił do spół­
k i w fabryce bielizny i tam  uloko­
wał owe 5000 zł. W  w yniku sprzecz 
ki, ja ka  wynikła między „narze- 
czeństwem", Konopińska otrzyma­
ła  weksel in  blanco na tę kwotę, 
po czym udała się do... prokurato­
ra.

Śledztwo wykazało, że Myczkow­
ski nigdy nie zadatkował 20,000 zł. 
na kamienicy, nie ma m ajątku  
ziemskiego, ani nie jest kapitanem  
rezerwy. N atom iast wyłudził od 
swej o fiary 5000 zł., przyrzekając 
je j  małżeństwo.

Sprawę rozpatrzył w Sądzie O- 
kręgowym sędzia dr. Konopka, któ  
ry  po przesłuchaniu świadków, 
oraz wywodów prokuratora, ogło­
sił wyrok, skazujący Myczkow- 
skiego na 1 rok więzienia, z za­
wieszeniem na okres 4 la t, pod wa­
runkiem, że kwota 5000 zł. zwróco 
na będzie p. Konopińskiej w  ter­
minie do 20 marca 1941 roku.

Z e  Ś  1
O fia ra  p r a c y

ą s K a
W  Rybniku w oda sio podnosi

W  podziemiach kop. „Giesche" 
w Janowie zdarzył się w  środę nad 
ranem nieszczęśliwy wypadek przy  
pracy, któremu uległ górnik Ro­
bert Czop w Szopienic. Usiłował on 
w  ruchu naprawić przewód linowy

przy przewozie i nagle prawa ręka 
dostała mu się między linę i  kółko. 
Nieszczęśliwy górnik doznał zmiaż 
dżenia czterech palcy u te j ręki. 
Czop przebywa obecnie na leczeniu 
w szpitalu.

Ostatni deszcz spowodował, że  l i­
czne potoki powiatu rybnickiego na 
pełniły się wodą do tego stopnia, iż 
na terenie kilku  gmin woda wystą­
p iła  z brzegów i zalała sąsiednie

.pola. Stan wody w dalszym ciągu 
się podnosi i powódź przybierze je ­
szcze w najbliższych godzinach 
szersze rozmiary.

Klatka wyciągową u tkw iła  w  szybie Okradł kościół
W e wtorek unieruchomiono ko­

palnię węgla „Jutrzenka" w  M ałej 
Dąbrówce, wskutek zepsucia się 
kla tk i wyciągowej w  szybie. Pod­
czas transportu drzewa jedna z be­
lek zahaczyła o ścianę szybu, od 
czego nastąpiło zaparcie się k la tk i 
wyciągowej, przy czym klatka ta

uległa uszkodzeniu. Trzeba więc 
było częściowo wstrzymać pracę w 
kopalni. Po usunięciu i  naprawie­
niu szkody następna zmiana zało­
gi, która przybyła we wtorek, o g. 
14-ej, podjęła ju ż  normalnie pra­
cę.

W  ub. niedzielę skradl jakiś zło­
dziej z kościoła św. Józefa w  Weł- 
nowcu zza ołtarza głównego drew­
nianą skarbonkę z drobnymi pie­
niędzmi.

Następnie złodziej oderwał drzwi

cżki za ołtarzem, za którym i prze­
chowuje się przyrządy do podlewa­
nia kwiatów- N ic stąd jednak nie 
zabrał. Złodziej nic więcej nie ru ­
szył, gdyż najprawdopodobniej zo­
sta ł spłoszony i zbiegł.

Epilog ponurej zbrodni
Ławę oskarżonych Sądu Apela­

cyjnego zajął 32-letni W ładysław  
W ilkiewicz z Częstochowy. Jego po 
nury czyn odbił się głośnym echem 
w całych Niemczech, gdzie dokonał 
mordu w m ałej miejscowości Blue- 
chersfeld.

Z  początkiem bieżącego roku  
W itkiewicz udał się do Niemiec na 
roboty rolne. W  Bluechersfeld po­
znał swego współobywatela z Czę­
stochowy, rolnika Romana Lubań- 
skiego, k tó ry  ju ż  od dłuższego cza­
su przebywał w  Niemczech i  tam  
m iał swą narzeczoną Agnieszkę 
Ston - Zamulską. Po jakim ś czasie 
dziewczyna sprzykrzyła się narze­
czonemu, więc postanowił się je j  w 
jakikolw iek sposób pozbyć. Porozu­
miał się z W itkiewiczem, któremu  
ofiarował 200 zł. za usunięcie nie­
wygodnej kobiety. Początkowo W it  
kiewicz wzbraniał się dokonania te 
go czynu, lecz gdy przycisnęła go 
bieda, a perspektywa zdobycia wię 
kszej gotówki nęciła, zgodził się na 
„sprzątnięcie" Zamulskiej. O trzy­
m ał jako zaliczkę 100 zł. i  w  dniu

31 m arca b. r . udał się do Zamul­
skiej i oświadczył je j, że pod lasem 
czeka narzeczony. Przed tym  jesz­
cze uzbroił się w  siekierę. K iedy 
w raz z dziewczyną znalazł się pod 
lasem w y ją ł niespodziewanie spod 
m arynarki siekierę i uderzył dzie­
wczynę ostrzem siekiery w  głowę, 
a następnie leżącą ju ż  jeszcze dwa 
razy obuchem. Następnie przykry ł 
zwłoki chrustem i  zbiegł.

Przybył do Lubańskiego po resz­
tę, lecz je j nie otrzymał. Po kilku  
dniach musiał uciec, gdyż zbrodnia 
wyszła na ja w . Zbiegł więc do Pol­
ski, przekradając się przez zieloną 
granicę pod Tarnowskimi Górami.

Powiadomione przez policję nie­
miecką władze polskie u jęły go 
wkrótce i  postawiły w stan oskar­
żenia. W yrokiem  zamiejscowego 
Sądu Okręgowego w  T a m . Górach 
skazany został na dożywotnie wię­
zienie i  u tratę praw  obywatelskich 
na zawsze. Od wyroku tego się od­
wołał, lecz Sąd Apelacyjny go za­
twierdził.

Raniony rogami buhaja
Niebezpieczny w  skutkach wy­

padek wydarzył się w oborze rolni­
ka Franciszka Matuszowicza w  Ła- 
giewnikach, podczas doprowadza­
n ia buhaja do krowy. B uhaj niespo 
dziewanie w yrw ał się z  rą k  dopro­
wadzających i  rzucił się na gospo­
darza Matuszowicza, uderzając go 
kilkakrotnie rogami. Jedno z ude­
rzeń trafiło  nieszczęśliwego rolni­
ka  w  głowę, tak, że doznał on zła-

mania praw ej kości ciemieniowej. 
Ponadto Matuszowicz otrzymał je ­
szcze kilka  mniejszych ran. Buha­
ja  poskromiono, a do rannego we­
zwano lekarza, k tó ry  po nałożeniu 
prowizorycznych opatrunków pole­
cił odstawić gospodarza do szpita­
la  w Piaśnikach. N arazie Matuszo- 
wiczowi nie grozi niebezpieczeń­
stwo u tra ty  życia, jakkolw iek rana 
na głowie jest bardzo poważna.

Samochód w p ad l na drzewo
N a  szosie w Kozłowej Górze wje 

chał na drzewo przydrożne samo­
chód ciężarowy Jana Ziółkowskie­
go z Gdyni, prowadzony przez Ka­
zimierza W akonia z Gdyni. Szkoda, 
któ ra  skutkiem najechania na drze 
wo powstała, sięga kw oty 3.000 zł. 
W inę wypadku ponosi samochód 
osobowy, k tó ry  nadjeżdżał z prze­
ciwnej strony. Samochód ten wy­
przedzał furmankę, przy czym za­
toczył tak  wielkie koło, że między 
nim a brzegiem szosy nie było miej

sca do wyminięcia d la samochodu 
ciężarowego. Kierowca ciężarówki 
wołał wjechać na drzewo, niż zde­
rzyć się z nadjeżdżającym samo­
chodem osobowym, co pociągnąć 
mogłoby tragiczne skutki. W  ten 
sposób jednak ciężarówka uległa 
rozbiciu, a szofer je j doznał lek­
kich obrażeń.

Kierowca samochodu osobowe­
go, czując się winnym, nie, zatrzy­
ma! wozu, lecz przeciwnie, doda' 
jeszcze gazu i zbiegł.

Z miasta
ZAM KNIĘCIE ULICY.

Z powodu robót drogowych w  ul. 
Kalwaryjskiej zamyka się z dniem 
28 lipca b. r. aż do odwołania dla 
ruchu kołowego przejazdowego 
wspomnianą ulicę na  odcinku od 
Rynku Podgórskiego do uL Stro­
mej. Objazd skierowuje się 1) ulica­
mi Celną, Sokolską, Legionów, Rej­
tana, pl. Serkowskiego i  ul. Długo­
sza, oraz 2) Zamorskiego i  Smolki.

Pożar. Przy uL Dietla 7 zapaliły 
się sadze w  kominie. Właściciel do­
mu, Lejb Mandelker wezwał nie­
zwłocznie straż pożarną, która wy­
paliła całe sadze w  kominie, zapo­
biegając tym  samym groźbie poża-

Konkurs fotograficzny
Staraniem powiatowej komisji 

letniskowo-turystycznej przy W y ­
dziale Powiatowym w  Nowym  Są­
czu, zorganizowany został kon­
kurs fotograficzny uzdrowisk i  
letnisk powiatu nowosądeckiego. 
Tematem fotografii jest piękno 
ziemi sądeckiej. Term in nadsyła­
nia zdjęć konkursowych upływa z 
dniem 20 października b. r.

Prace konkursowe opatrzone 
wybranym godłem, zawierające i-  
mię, nazwisko, dokładny adres, 
należy kierować do W ydziału Po­
wiatowego w  N owym  Sączu. Za  
najpiękniejsze fotografie przyzna 
ne będą nagrody od 25 do 100 zł.

Pociąg popularny
do Żywca

Kom itet Świetlicowy przy Za­
rządzie Oddziału Krakowskiego 
Czerwonego Krzyża organizuje w 
dniu 30 lipca 1939 r. atrakcyjną  
wycieczkę pociągiem popularnym  
do Żywca.

W  programie m. in. przewidzia 
ne zwiedzenie: browaru żywieckie 
go, fab ryki papieru Solali, Zam ­
ku oraz wspólny podwieczorek - 
dancing.

Odjazd pociągu popularnego z 
K rakowa dnia 30 b. m. godz. 6,5 
Odjazd z Żywca ok. godz. 20.45. 
Cena przejazdu w  obie strony —  
zł. 4.30.

Pozostałe k a rty  uczestnictwa 
w raz z karnetam i na podwieczo­
rek dancing do nabycia w  skle­
pie L . O. P. P ., ul. Podwale oraz 
w  firm ach podanych w  afiszach. 
Tamże dalsze szczegóły.

Historie dnia
Rozbicie auta. Tadeusz Komaś— 

lat 17, zam. w  Krakowie przy Alei 
Słowackiego 56, wsiadł do samocho 
du osobowego Nr. A. 33057, pozo­
stawionego na Alei Słowackiego 
przed domem Nr. 56, a  stanowiące­
go własność Czesława Murczyńskie 
go, zamieszkałego w  tym domu i 
odjechał bez zezwolenia właściciela, 
w  stronę Bronowie. Nie umiejąc do 
brze au ta  prowadzić, rozbił go o 
przydrożny słup telefoniczny. Auto 
zostało uszkodzone, a następnie 
przez właściciela sprowadzone do 
garażu. Wysokość szkody na razie 
nie ustalona.

R e p e r t u a r
Z TEATRU M. IM. J. sŁ0Wi 

KIEGO.
W piątek oraz w wbotę *  

nach zniżonych, świetna komedia 
de Benadettfego „Szkarłatne 
W sztuce opracowanej '
przez reż. J .  Karbowskiego 
blorą: J .  Baronówna, K. pab i ^  
Z. Mrożę wski.

Piątek, 28 lipca „Szkarłatne 
że".

Sobota, 29 lipca „Szkartatne » 
że".

Kina
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Jj(e_ 

bezpieczna miłość".
ADRIA: „Miłość w kajdanach" , 

„Express na szlaku Indian".
ATLANTIC: „Mocni ludzie- i & 

statui film Charlle Chana".
PROMIEŃ: „Białe sztandary*,
SCALA: „Obawa przed skaafe. 

lem“.

STELLA: „Królowa przedmieścia"
ŚWIT: „Mądrala" i  „ P o s z u k ^  

bohater".
UCIECHA: „Zeznanie szpiega-
WANDA: „Alarm".

Radie krakowskie
PIĄTEK, 28 lipca.

6.56 Pieśń poranna. 13.06 Płyta a  
płytą... 13.40 Program. 13.50 Płyta 
za płytą... 17,00 Piosenki ąe złote] 
serii srebrnego ekranu. Audycjami 
zyczna z  konferansjerką. 17.30 U. 
twory wiolonczelowe (płyty). 17.50 
Pogadanka: „życie gromadne zwie. 
rzą t“. 20.25 Dokąd jechać w świę. 
to?  w opr. mgr. Bolesława Pągow- 
skiego. 20.30 Z boisk 1 bieżni, 30.91 
Lokalne wiadomości sportowe.

SOBOTA, 29 lipca
6.56 Pieśń poranna. 13.00 Płyta a 

płytą... 13.40 Program. 13.50 Płyta 
za płytą... 17.00 Recital śpiewaczy 
Julii Unickiej (sopran), przy fortep. 
Marian Radzik. Arie Koloraturowe, 
17.20 Muzyka (płyty). 20.25 Poga­
danka aktualna. 20.35 Wiadomości 
sportowe.

Czytajcie prasę
socjalistyczna

Radio śląskie
PIĄTEK, 28 lipca.

6.00 Pieśń poranna. 5.03 „Dzień
dobry" — pogodny montaż płytowy 
6.30 Program. 13.45 Wiadomości We 
żące. 13.50 Muzyka obiadowa .ir
14.15 „Mam małe mieszkanie". 1TD0 
„Sport i  turystyka" — w  opracowa­
niu Jana Ciahotnego. 17.10 Muzyk* 
popularna i  ludowa w wykonaniu 
Orkiestry Mandolinistów „Echo“ 
W przerwie: Fragm ent powieść 
Władysława Dunarowskiego „Ludzk 
spod miedzy". 20.00 Wiadomości * 
języku słowackim. 20.05 Wiadomo­
ści w języku czeskim. 20.15 Wiado­
mości w języku niemieckim.

SOBOTA, 29 lipca 
5.00 Pieśń poranna. . 5.03 „Da

dobry" — pogodny montaż 
6.30 Program. 13.45 Wiadomości W* 
żące. 13.50 Muzyka obiadowa — * 
wykonaniu Orkiestry Rozgłośni &  
Łowickiej. 17.00 Muzyka tanecatf 
(płyty Transmisja z Warszawy)’ 
20.00 Wiadomości w  jęz- słowacki’’ 
20.05 W iadomości w  jęz. czeski
20.15 Wiadomości w jęz. niemi* 
kim. 20.25 Pogadanka aktualne- 
20.35 Wiadomości sportowe.

Dwa zuchwałe włamania w Krakowie
Do mieszkania wdowy po ś. p. 

płk. Belinie-Prażmowskim na O- 
siedlu K K O  w  Cichym Kąciku, do 
konano w  nocy zuchwałego wła- 
nia.

W illa  p. Beliny - Prażmowskiej 
pozostawiona była opiece samej 
służącej. Włamywacze, nie bu­
dząc je j, w krad li się po wycięciu 
szyby w oknie, do mieszkania i  
skradli całe srebro stołowe, część 
garderoby i  dubeltówkę. Niew ia­
domo na razie, czy łupem rzezi­
mieszków nie padły też inne kosz­
towności. W yjaśni się to dopiero 
po powrocie właścicielki mieszka­

nia, przebywającej poza Kr 

wem.
Poza tym  dokonano w Krako^ 

śmiałego włamania do sklep0 
lanterii skórzanej i  dewoci00 
Cybulskiego przy ul. Szewskiej 
Złodzieje przepiłowali kraty <  
nie od strony p lant i wtargnę"  
sklepu, skąd skradli lx,war^fi4iić, 
przeszło 2000 zł. W arto  P0^ ^  
że ten sam sklep był już ol? \ j eje 
ny w  lutym  b. r. W tedy ® 
dostali się do wnętrza przez P1

cę‘ 4- wdr°
W  obu wypadkach Poll<?a.

żyła dochodzenia, celem uj6cl
mywać zy.
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